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Harcerskie 


dożynki 


W Ciechankach 


Łańcuchow- 


Ostatnia niedziela sierpnia dla 
harcerzy hufca Puchaczów i dla 
większości mieszkańców gminy 
pozostanie na długo w pamięci. 


— Łza.w oku się kręci, kiedy tak 


patrzę na dzieciaki, na tych harce- 


rzy z dożynkowymi wianuszkami, 
z koszyczkami pełnymi owoców, 
warzyw, o które sami troszczyli się 


od wiosny aż po dziś dzień — mówi 


mieszkanka Ciechanek. 


— Toż to 20 lat nie mieliśmy ta- 
kiej uroczystości — dodaje. Star- 


szym się nie chciało robić takich 


zabaw, a młodzi, myśleliśmy, nie 
mają ani ochoty, ani pojęcia co 
i jak. A tu masz — zrobili nam taką 


przyjemność, taką niespodziankę. 
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Był w Ploskach nad Narwią taki obóz, gdzie: 


D DZIEWCZYNY NIE BAŁY SIĘ MYSZY © JĘTKI 
STWORZONO DUŻY 


ZGASIŁY OGNISKO 
ZBIÓR OWADÓW 


HARCERSKA 


ZEBRANO MATERIAŁ DO 
PRACY MAGISTERSKIEJ © ZAPROPONOWANO 
NOWE SPRAWNOŚCI: BOTANIKA, ZIELARZA, 


OWADZIARZA, MYSZOŁAPA 


Trudno o lepsze miejsce na obóz przyrodniczy, jak ziemia białostocka. Najlepiej 
zachowana w Europie puszcza, najdziksze bagna, najczystsze rzeki i jeziora (nie 
wszystkie!). A zarazem wiele zagrożonych obiektów, które szybko trzeba. opisywać 
i badać, bo niedługo przestaną być tym, czym są — jak choćby srodze rabana Puszcza 
Knyszyńska czy regulowana Narew. 


2 ==— mm m; 


Mała czerwona książeczka. 
Znaczek złożony z symbolicz- 
nych elementów: biało-czer- 
wona „flaga, koło zębate i kłos 
połączone w symbol tylekroć 
podkreślanego sojuszu robot- 


niczo-chłopskiego, _ potrójny 
płomień, wskazujący — podob- 
nie jak trzy rogi czerwonej 
chusty — na nierozdzielność za- 
dań trzech pokoleń rewolucjo- 
nistów: Partii, Związku Mło- 
dzieży Polskiej i Harcerstwa. Po- 
«dobne płomienie znajdowały 
„się na znaczkach pionierów 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, co miało 
podkreślać dodatkowo przy- 
jaźń i braterstwo wielkiej pio- 
nierskiej rodziny. I hasło, które 
z dawnych lat zostawiło zupeł- 
nie przypadkowo tylko ostatni 


GAZETA 


terów. 


Członkiem Ligi Reporterów może zostać każdy 
Czytelnik, autor trzech wydrukowanych w gazecie 
„Świat Młodych” korespondencji nadesłanych na 
„zadany” przeze mnie temat. Aktualny temat dys- 
kusji brzmi RODZINA I JA. Szczegóły w poprzednim 


numerze! 
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swój człon: w nauce, pracy, wal- 
ce — czuwaj! 

Czerwona książeczka harcer- 
ska... A jednak to ona była do- 
wodem zmian zachodzących 
w organizacji. Dostałem ją jako 
jeden z pierwszych latem 1956 
roku na V Międzynarodowym 
Pionierskim Obozie Pokoju 
w Cieplicach Śląskich. Nie 
wiem, czy poza Cieplicami zdą- 
żył dostać je ktoś inny (w Orga- 
nizacji Harcerskiej ZMP, do któ- 
rej wtedy należałem, książeczek 
takich nie było), tak jak nie wie- 
działem tamtego lata, że właśnie 
przygotowuje się powołanie 
nowej organizacji: Organizacji 
Harcerskiej . Polski Ludowej, 
zrzeszającej dzieci i młodzież 
od 8 do 16 lat, co zmieniało 
poprzednie granice wieku, ob- 
niżając je o rok i podnosząc 
o dwa lata. 

Organizacja Harcerska Polski 
Ludowej istniała tylko cztery 


* miesiące, ale zdążyła 'przywró- 


cić stopnie i sprawności, druży- 
ny zuchowe dla najmłodszych, 
tradycyjne mundurki młodzie- 
żowe, zmienić strukturę dru- 
żyn. Korzystając z większej au- 
tonomii w ramach Związku 
Młodzieży Polskiej starała się łą- 
czyć doświadczenia dawnego 
ZHP z praktyką niedawnego 
OH.Z praktyką, z której przez te 
lata korzystałem na co dzień 
z innymi. 

Witałem więc razem z Dziad- 
kiem Mrozem każdy kolejny 
Nowy Rok. Żegnałem Juliana 
Tuwima, który chodził do tej 
samej co ja łódzkiej szkoły, a do 
swojej córki w Zakopanem 
napisał: 

„Klaniaj się ptakom i źródłom, 
ludziom i świerkom, 

l gwiazdom nisko wiszącym 
w pustce przeźroczej! 

Twoje to wszystko, już twoje, 
obywatelko 

Rzeczypospolitej młodej — Pol- 
ski Roboczej! 


NASTOLATKOW 


ZOSTAĆ 
CZŁONKIEM LR 


Wojtek Bocewicz ze Starogardu Szczecińskiego 
i Piotr Sieduszewski z Lublina pytają, jakie warunki 
należy spełnić, aby zostać członkiem Ligi Repor- 


Fot. J. Łopuszyński 


JAK 


SZEF 
Ligi Reporterów 


Kianiaj się szczytom podnieb- 
nym, hardym i pięknym! 
To swoje „„czuwaj” im krzyknij, 
harcerko mała! 
A zawsze kłaniaj się, córko, lu- 
dziom maleńkim, 
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś 
wiedziała.” 

Zazdrościłem innym harce- 


* rzom, których z różnych okazji 


przyjmował u siebie towarzysz 
Bolesław Bierut, premier, a póź- 
niej | sekretarz KC PZPR. Czyta- 
łem nowe opowiadania Edmun- 
da Niziurskiego, w kinie ogląda- 


łem nowe polskie filmy: 
„Pierwszy start” czyli „dzieje 
wiejskiego łobuziaka, który 


w szkole szybowcowej Służby 
Polsce na Podkarpaciu prze- 
kształca się w przykładnego 
ucznia i rekordzistę lotów”, 
„Załogę” czyli „dzieje chłopca 
z zamożnego domu, który na 
pokładzie „Daru Pomorza” po- 
czątkowo jest w konflikcie z ko- 
legami i wychowawcami, ale 
dzięki kolektywowi rozumie 
błędy swego postępowania”, 
„Piątkę z ulicy Barskiej” czyli 
„historię trudnej reedukacji 
zdeprawowanych przez wojnę 
chłopców, których reakcyjne 
podziemie usiłuje wykorzystać 


LIST 
NACZELNIKA 


ZHP 


DO 


DRUŻYNOWEGO 


Druhno Drużynowa! 
Druhu Drużynowy! 


Jeszcze czujemy atmosferą ostatniego ogniska, przy którym 
żegnaliśmy obóz | odchodząca wakacje. Pamiątamy uścisk rąk 


| słowa o wzajemnej 
spojrzenia zuchów i harcerzy 


Instruktorskioj pomocy oraz pełna ufności 


Jeszcze wspominamy marzania | snuta pod namiotami plany. 
a już przed nami nowy rok służby, którą rozpoczynamy Harcar 


skim Startem 
Druhno, Druhul 


W organizacji liczy sią przeda wszystkim Twoja postawa 
postawa drużynowego. To z Ciebie powinni brać przykład harce 
rze i zuchy. Pamiętaj, że dla nich jestaś wzorem i przykładem 

Czeka nas dużo pracy. W tym niełatwym dla Ojczyzny okresie 
nauczyliśmy się wszyscy wiele nowago. Co najważniejsza - 
mieliśmy niejednokrotnie możność sprawdzić się w rzetelnej 


harcerskiej służbie. 
Druhnol Druhul 


Musimy dobrze wystartować. Powinniśmy skupić wokół siebie 
wszystkich chętnych do harcerskiej działalności. | to nia tylko 
tych, którzy chcą przeżyć przygodę w harcerstwie, ala toż chąt 


nych do odpowiedzialnej służby. 


Zadania wytyczyła nam Uchwała VII Zjazdu ZHP, Uchwały 
Rady Naczelnej, plany i programy chorągwi, hufców i szczepów 
Ale najbardziej liczymy na Twoją inicjatywę, na nowe, ciekawe 
pomysły, oryginalne rozwiązania, atrakcyjnie przygotowane 
i przeprowadzone zbiórki. Przecież harcerstwo dzieje sią w Two 
jej drużynie i w Twoim zespole, tam tworzą się najistotniejsze 
harcerskie wartości o sukcesach całej organizacji 

Druhno Drużynowa, Druhu Drużynowy! 

W pracy drużyny nie moźna zamknąć się w kręgu własnych 
spraw, gdyż naszym obowiązkiem jest służba Ojczyźnie, państwu 
i społeczeństwu. Nie możemy być obojętni na problemy szkoły, 
wsi, osiedla, najbliższego środowiska, w którym działamy. Nie 
możemy pozostawić bez opieki potrzebujących, zawieść tych, 


którzy na nas liczą i nam ufają 


W niełatwych czasach, pośród trudności dnia codziennego 
i trosk życia społecznego Twoja drużyna musi stać się ostoją dla 
wszystkich jej członków. Zuchy i harcerze powinni wiedzieć, że są 
wśród bliskich, że łączy ich poczucie wspólnoty, zrozumienia, 
chęć społecznej aktywności. | tym musimy promieniować na 
zewnątrz, być przykładem budowania zgody, tak potrzebnej 
Polakom i Polsce. A Twoja działalność niech wskazuje, iż można 
pracować i działać konstruktywnie, tworzyć nowe wartości, 
zgodnie z posłaniem, jakie niosą Przyrzeczenie i Prawo Harcer- 


skie. 
Druhno, Druhu! 


Nie jesteś sam. Pamiętaj, że zawsze możesz liczyć na pomoc 
swojego kręgu instruktorskiego czy komendy harcerskiej. 
Życzę Ci wszystkiego najlepszego w nowym roku Harcerskiej 


Służby. 


Czuwaj! 

Naczelnik 

Związku Harcerstwa Polskiego 
(-) Ryszard Wosiński hm PL 
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do swych celów” czy wreszcie 
„Opowieść atlantycką” mówią- 
cą o „losach odnalezionego 
przez francuskich chłopców 
Niemca — dezertera z walczące- 
go w Wietnamie oddziału Legii 
Cudzoziemskiej”. 

Bo międzynarodowe burze 
tamtych lat stawiają przed oczy 
polskich harcerzy nowych bo- 
haterów, nowe wzory na czas, 
kiedy to „mali dzisiaj starszym 
dotrzymują kroku, wspólnym 
idą marszem, walczyć chcą 
o pokój” - jak śpiewaliśmy 
w popularnej piosence z teks- 
tem... Jana Brzechwy. 

„Rząd holenderski prowadził 
zbrodniczą wojnę przeciw na- 
rodowi indonezyjskiemu. Żoł- 
nierz Fiet van Staweier Odnio- 
wił wzięcia udziału w tej wojnie 
przechodząc na stronę armii lu- 
dowej. Rząd skazał go za to na 
długoletnie więzienie.” 

„Schwytany przez frankisto- 
wską policję i wtrącony do wię- 
zienia, młody bohater narodu 
hiszpańskiego — Lopez Raymun- 
do — nie załamał się mimo tor- 
tur, jakie stosowali wobecniego 
faszyści.” 

„Pociąg wiozący francuską 
broń do Wietnamu zahamował 


ze swistem: młoda dziewczyna 
własnym ciałem zagrodziła mu 
dalszą drogę. Od tej chwili imię 
Raymonde Dien stało się głośne 
we Francji i na całym świecie”. 

„Zapamiętaj ich imiona” wo- 
ła „Świat Młodych”. 

Na innej stronie rady, co mo- 
że zrobić harcerskie ogniwo, 
żeby było wesoło, żeby uczyć 
się lepiej, żeby być pożytecz- 
nym. Więc co? 

„Urządzić harcerskie „polo- 
wanie”. W polu i w lesie tropić 
zwierzęta i ptaki. Podejść jak 
najbliżej, zapamiętać, co robiły, 
odgadnąć do jakiego należą ga- 
tunku”. 

„Poradzić się nauczyciela 
i przeprowadzić w ogniwie tur- 
niej zagadek matematycznych 
i ciekawych zadań”. 

„Zamienić na tydzień ogniwo 
w „brygadę reperacyjną” która 
zbada, jakie sprzęty i urządze- 

nia w szkole trzeba naprawić 
i dokona potrzebnych repe- 
racji.” 

Obok tego trwa wielka akcje 
„Ukwiecimy sadami, ustroimy 
zielenią ojczystą ziemię”,odby- 
wają się kolejne Harcerskie 
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Mam dość siły, 
by się zmienić 


Chodzi miol 1pt „To chło 
piec must zdecydować”. Hono 
rata pisała, że sama znalazla sie 
w podobnej sytuacji jak Paulina. 


Ja obecnie jestem w takim poło 


Lai i icszcze żeniu, W tamtym przypadku 

Z „Przyrzekam całym życiem...” sio, pomożesz ludziom starszym Nie. Na zbiórkach nabywamy — wjaki sposób zdobyć sprawność Rieądze ; kć chłopcy byli w zlym towarzy: 
Każdy zapewne wypowiadając i niepełnosprawnym podczas zl: umiojątności przydatnych w ży: trzach piór. Wydaje mi sią, żo raz pieniądze wie. Tymczasem to ja znalaz 

rotę Przyrzeczenia wiedział, że my. Staniesz wkolejce. Może tro- ciu. W jaki sposób zbudować ku- drugiej takiej druhny nie ma Mam piętnaście lal, a już stra lam się w takiej złej paczce. Z te 

nie mówi słów, które można po- chę się zmęczysz, ale cieszy cię chnię polową, Jak zapakować  wcałaj Polsco. Chociaż nieraz sią cilam chęć do życia. Mieszkam Ho? powodu komplikacje wynik 
wtarzać jak dobrze znaną piosen- fakt, że człowiek, który jest co- plocak, zbudować szałas, przy: złości, jest wręcz wspaniała. Po- na wsi wtym roku zaczęlam się - 'Y między mną a moim chlop 
kę. Otrzymaliśmy Krzyż Harcer- dziennie sam, chociaż przez tę mocować za pomocą węzłów trafi tak poprowadzić zbiórką, uczyć w Technikum Rolniczo-  <em, Krzysztofem. P n są 

ski, zostaliśmy członkami Związ- krótką chwilę będzie weselszy, sznur do drzewa itp. aby była przyjemna dla każdogo, Łąkarskim. Od początku nie  asze bardzo odmienne cha 
ku Harcerstwa Polskiego. Każdy uwierzy, że są ludzie, na których kto przyjdzie, Nia da sią opisać cierpię tej szkoły, Co ja będę raktery, Ja jestem dziewczyną 
wpatruje się w jedno miejsce: można polegać i co jest chyba Bardzo duże znaczenie w mo- słowami czym dla mnio jest miała po jej ukończeniu? Biuro bardzo wesołą, wciąż uśmiech 
Złożył(a) Przyrzeczenie 30.XI.79 najważniejsze — można zawsze im harcerstwie ma druhna Boata druhna Beata. Można ją naślado- i pieniądze! Tak mówi rodzina,  nieta, natomiast on je 
r. w Bolesławcu. Oczy się śmieją. liczyć na harcerza. Harcerstwo K., która przyjęła mnie do swojej wać w postępowaniu, w tej za- ale ja tego nie chcę. Mogę prze ny, jakby smutny, je 

„Jestem harcerką”. 30.X1.1979 r. dało mi to, czego nie może dać drużyny. Zorganizowaliśmy już ciekłości, z jaką chce doprowa- nieść się to LO i czuję, Że to _ 420 porządnym chłopcer ' 

E data, która otworzyła nowe żadne kółko zainteresowań. Dzię- wspólnie z drużyną wycieczkę do dzić drużynę do takiego stanu, że <TróBIAS PO ogólniaku” będę gle słyszałam (nie rne) 
„drzwi”” w moim życiu. ki ZHP zrozumiałam, że życie jest Jeleniej Góry, Do drużyny należą będzie jedną z najlepszych. Może mogl rerudlować atomojema- %daż w formie b niłe 

Co dało mi harcerstwo? j wspaniałe, że ma w sobie urok. także dziewczęta, które nie złoży- kiedyś i ja zostanę drużynową. Rona « hciałabym sięudać po Uwagi: nie pal, nie k nie 
Zmobilizowało do nauki, bo „Wchodząc” coraz dalej, pozna- ły Przyrzeczenia Harcerskiego. Będę się starała, aby choć odro- skończeniu LO; do Łodzi Ko wygłupiaj się, itd. Gdy szliśmy 

„harcerz chce wiedzieć więcej niż jąc jeszcze lepiej harcerstwo do- Są one do niego bardzo staran- binę być taką jak moja druhna. cham to miasto, kocham chłop ulicą, ą ja żażar ży 

wie, umieć więcej, niż umie”. wiadujemy się rzeczy, których nie przygotowywane przez dh Będę się starała jak ona rozumieć ca z fego miasta i kocham głośniej się roze emu 

E Inny przykład. Jakże częstoro- _ nie dowiedzielibyśmy się gdzie Beatę. Na naszych zbiórkach _ wszystkich członków drużyny, WOTROŁ k psuł się humor. Gdy z kolej na 


dzice wracają zmęczeni z pracy. 
Sprzątasz, jeśli potrafisz ugotu- 
jesz obiad, podasz rodzicom her- 


indziej. Bo czy na kółku recytator- 
skim spotykamy się z weterana- 
mi wojny? Czy ze szkoły wynie- 


uczymy się podchodzić, jest tak- 
że nauka musztry. Dh Beata opo- 
wiada nam o swoich przeżyciach 


a także zachęcić innych aby zo- 
stali harcerzami. 


Moi rodzice nie mają za grosz 
zrozumienia, dochodzi między 
nami do ostrej wymiany zdań, 


jednym spotkaniu zn« 
) Y |; 


moje zachowanie Kr 
| 


się poczuł, zapytałam g 


batę. Ustąpisz miejsca w autobu- siemy taką wiedzę jakze zbiórek? obozowych, wtajemnicza nas A. Krawczyk kończącej się moim płaczem sze dalsze spotkania mają sens? 
Oni nie rozumieją, że ja tu się Doszliśmy do wniosku, że nie 
duszę. Ich świat: kończy się na _ Obydwoje nadal się kochar 
ok 1973. Zostałam zuchem. pieniądzach i jeszcze raz pienią wciąż chcielibyśmy ze soba 
Nie pamiętam dobrze tych J E N A D E W S 74 Y S T K (0) dzach. To ich cel. Ale nie mój! chodzić, nawzajem to 
| lat, ale zostałam zuchem. Zapew- bo powiedzieliśmy s 


ne dlatego, że prawie cała klasa 
też była zuchami. Pamiętam jak 
za mgłą moją obietnicę zuchową. 
To wszystko było wl klasie, w in- 
nej szkole, wtedy jeszcze nic 
o harcerstwie nie wiedziałam. 
W rok później przenoszę się do 
nowej szkoły, tu także jestem zu- 
chem i co? I nic, dalej nic nie 
pamiętam, a to z tego powodu, 
że nicsię nie działo, oprócz, właś- 


miętam) zaczyna się inny okres 
w moim życiu. Tylko rok byłam 
w drużynie, jako zwykły szara- 
czek słuchałam wszystkich, za- 
wsze byłam gotowa na wszystko, 
a inni mi tylko rozkazywali. 

W VI klasie dostałam propozy- 
cję, aby być przyboczną w druży- 
nie zuchów. Prowadziłam tę dru- 
żynę trzy lata i były to cudowne 
lata. Uczyłam ich od podstaw, 
wszystko co organizowałam to 


pamiętały również na pewno ba- 
rdzo dużo wspaniałych zbiórek, 
których ja niestety nie mogłam 
zapamiętać, bo ich nie miałam. 
Uwieńczeniem tego wszystkiego 
była trzytygodniowa kolonia zu- 
chowa, niedaleko mojego mias- 
ta, w samym środku lasu. Właś- 
nie tutaj przydały mi się do- 
świadczenia tych minionych 
trzech lat. Były tam dzieci z róż- 


ną. Kolonia ta była zarazem dla 
mnie kursem na zdobycie sto- 
pnia instruktorskiego. 

Po wakacjach szkoła średnia. 

Dalej prowadzę drużynę zu- 
chów, nie wiem dlaczego tak jest, 
ale pracuje mi się o wiele gorzej 
z tymi nowymi zuchami. Myślę, 
że w pewnym stopniu przyczyni- 
ło się to, iż są to dzieci zl i llklasy, 
są dla siebie obce, nie znają się. 
Spotykamy się tak rzadko, tylko 


Rozpoczynając naukę w szkole 
średniej nie myślałam o tym, aby 
zapisać się do drużyny harcer- 
skiej działającej przy moim li- 
ceum. Nie interesowałam się nią, 
byłam zajęta nauką i pracą zmoi- 
mi zuchami. Przypadkiem, w któ- 
ryś dzień na początku kwietnia, 
rozmawiając z harcerką z tej 
właśnie drużyny, dowiedziałam 
się trochę o ich pracy i zapragnę- 


Z wstąpieniem do drużyny 
przy mojej szkole zaczęło się dla 
mnie drugie wspaniałe życie 
związane z harcerstwem. Myślę, 
że nigdy nie będę żałować tego 
kroku. Na pierwszej zbiórce czu- 
łam się bardzo dziwnie, okropnie 
się wstydziłam i czułam się tro- 
chę intruzem, bo tu ludzie znali 
się już długo, a ja byłam nowa. 
Przyjęli mnie z wielką serdecz- 


a drużynowej jeszcze za coś lep- 
szego, tutaj ludzi ceni się za ich 
charaktery. Niedługo potem po- 
jechałam z drużyną na rajd i tu 
nowe oczarowanie, nowi wspa- 
niali ludzie i niezapomniane wra- 
żenia. 

Chciałabym jeszcze dużo pi- 
sać, ale brakuje mi słów na opisa- 
nie tych wszystkich przeżyć i wra- 
żeń, którymi obecnie żyję. Dla 


ki harcerstwu w moim życiu wie- 
le się zmieniło. Poznałam wielu 
wspaniałych ludzi, zmienił się 
mój stosunek do wielu spraw, 
bardzo dużo się nauczyłam. Ja 
wiem, że nie umiem dobrze pi- 
sać, na pewno nie opisałam tu 
wszystkiego co mi dało harcers- 
two, ale mogę powiedzieć krót- 
ko: żyję w dwóch światach, 
pierwszy to moje harcerstwo, 
drugi — to ten codzienny, zwykły, 


Nie chcę pieniędzy, nie chcę 
posady księgowej w jakimś biu 
rze, nie chcę tu mieszkać. Os- 
tatnio bardzo schudłam, nie 
chcę jeść, kladę się spać bardzo 
późno. Jedyna rozrywka to tele- 
wizor i radio, w których mam 
prawdziwych przyjaciół. Uwiel- 
biam sport, szczególnie piłkę 
nożną. Przez czas trwania Mis- 
trzostw Świata nie odrywałam 
oczu od ekranu, w radio słucha- 


Szczególnie podoba mi się gra 
Bońka, Laty, Buncola i Zmudy 
mam też wielki szacunek dla 
Antoniego Piechniczka. Poza 
tym ogromnie lubię język pol 
ski, biologię, wychowanie fizy- 
czne, lubię muzykę młodzieżo- 
wą, książki, ale to nie daje mi 
satysfakcji. Kocham wolność 
życie, Łódź. Czuję, nie, nie tylko 
czuję ale i wiem, że jeśli nie 
pójdę do LO, nie wykorzystam 


no ale nie pasu 
charakterami. Dlat 
wiłam nad sobą p 
Jestem zdolna, by się 
Niedawno wróciłam do 
nia, gdzie mieszkam. Nie 


szłam i nie pójdę do złych kole 
gów i koleżanek. Papierosa nie 
zapalę, do alkoholu czu 


i odzwyczajam się od 
nania 


nie oprócz totemu „Biedronki”. nych szkół mojej miejscowości, łam uczestniczyć w ich życiuhar- _ mnie harcerstwo nie zakończy łam „Kroniki Sportowej”, kupo- Zależy mi na Krzyśku, nada 
ł Dopiero po Przyrzeczeniu Har- co nie przeszkodziło aby po kilku cerskim, nie rezygnując oczywiś- się odejściem ze szkoły, będzie wałam gazety i-wycinałam arty- _ g9 kocham. Wytrwam, zrobię ł 
| cerskim (które bardzo dobrze pa- dniach stać się wspaniałą druży- cie z pracy w drużynie zuchowej. jeszcze długo, długo trwać. Dzię- kufy o naszej reprezentacji. dla niego, może px 


przyjmie moją miłość i mnie 
Lucyna 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
Agnieszka Nowicka ze Świnouj- 
ścia — wierszyki wakacyjne miłe 
i zabawne. Gośka — odpowiedź 
na korespondencję otrzymasz 
pod adręs, jaki podałaś. List 
drukujemy, ponieważ prosiłaś 
o to. Sądzimy, iż postawa jaką 
zajęłaś, może stać się pomocna 


|» Ą RRRAR R 5 Z h RzNE Rar > H w wyborze zawodu przez in- 
z myślą, aby te maluszki świetnie raz w tygodniu, co innego było nością i otoczyli przyjaźnią. Cho- szary dzień. To pierwsze cenię swej życiowej szansy nych czytelników: Kto wie, mo- 
się bawiły i przy okazji uczyły. na kolonii, tam miałam stały kon- ciaż jestem zwykłym szarakiem, nade wszystko. Błagam o wydrukowanie lis- x M oła Pica ekas. 
Były to trzy lata wspaniałej pracy takt z zuchami. Ja jednak jestem czuję się teraz całkiem inaczej niż tu, błagam o odpowiedź, co ja ję? Nakaz, > tósieł 
i zabawy. Na pewno moje zuszki optymistką i będę pracować da- w podstawówce, tutaj są wszy- Z harcerskim pozdrowieniem mam zrobić ze sobą? PUPE za listy TREC 
(obecnie harcerze) swoja obiet- lej, aż stworzę drużynę jeszcze scy traktowani równo, nie uważa Czuwaj! Gośka Zak (bs) 

3 nicę pamiętają lepiej niż ja, za- lepszą od poprzedniej. się zastępowej za coś lepszego, „Szaraczek” P' y- 
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Dokończenie ze str. 19 


|grzyska Zimowe, a później Har- 
cerskie Igrzyska Letnie. Harcer- 
stwo zdobywa wieś. 

W „Świecie Młodych” poja- 
wia się sympatyczna postać Ku- 
busia Zwiadowcy, podglądają- 
cego na użytek czytelników har- 
cerską rzeczywistość. To chyba 
właśnie do niego napisałem 
swój pierwszy list do redakcji. 
O czym? Już nie pamiętam. Mój 
rówieśnik Stanisław Zając z Tar- 
nowa napisał tak: 

„Po , przeczytaniu „Świata 
Młodych”, w którym ukazały się 
Odznaki Harcerskiej Zimy, po- 
stanowiłem, że je zdobędę. 

Zaczynam od „Przyjaciela 
ptaków”. Tak jak zeszłej zimy, 
tak i tej będę dokarmiał i opie- 
kował się ptaszkami. Zaprowa- 
dzę sobie również zeszyt spos- 
trzeżeń. 

Jeśli chodzi o „Wodzireja gier 
świetlicowych” to już od dawna 
zbieram, rozwiązuję i układam 
nowe łamigłówki. Wykonałem 
warcaby i pionki do „Chińczy- 
ka”. Zobowiązałem się także 
wykonać kolorową tablicę z od- 
znakami i herbem. 


Przystąpię również do zdoby- 
wania odznaki: „Mistrza gier zi- 
mowych”. Umiem jeździć na 
nartach, łyżwach i sankach. 
Znam sporo gier na śniegu i lo- 
dzie, których nauczę moich ko- 
legów”. 

Nowe postacie „Świala Mło- 
dych” to Profesor Wszędobyl- 
ski i Wojtek Poprzeczka. Pierw- 
szy pomaga poznać wszystko co 
ciekawe, drugi proponując za- 
jęcia sportowe przygotowuje 
pierwszy Czwórbój „Świata 
Młodych”, który organizowany 
jest do dzisiaj. 

29 stycznia 1956 roku zostaje 
ogloszonyDniem Prawa Harcer- 
skiego, nowego Prawa Harcer- 
skiego, według którego harcerz 
jest dzielny, i sprawny, śmiało 
pokonuje trudności; jest do- 
brym kolegą i wiernym towarzy- 
szem; mówi prawdę i dotrzy- 
muje słowa; jest karny jak żoł- 
nierz; sumiennie spełnia swoje 
obowiązki w 'szkole i w domu; 
chce umieć więcej, niż umie, 
chroni przyrodę i poznaje jej 
tajemnice; szanuje pracę, strze- 
że wspólnej własności; jest 
uczynny, pomaga słabszym, 
broni krzywdzonych; szanuje 


starszych, rodziców i nauczy- 
cieli; jest przyjacielem wszyst- 
kich ludzi, którzy walczą o spra- 
wiedliwość; pragnie zostać do- 
brym zetempowcem 


„O godzinie 11,00 stanęły 
jednocześnie do apelu drużyny 
całej Polski. Setki tysięcy dziew- 
cząt i chłopców w czerwonych 
chustach w skupieniu słuchały 
nowego Przyrzeczenia i Prawa, 
które odtąd towarzyszyć im bę- 
dzie każdego dnia podczas za- 
jęć harcerskich, nauki i pracy, 
które pomoże każdemu harce- 
rzowi być coraz dzielniejszym, 
coraz bardziej pożytecznym dla 
swojej Ojczyzny.” 


Dla najlepszych są nagrody. 
Pod koniec czerwca wyjeżdżam 
w dziesięcioosobowej łódzkiej 
delegacji harcerskiej na V Mię- 
dzynarodowy Pionierski Obóz 
Pokoju do Cieplic, na mój 
pierwszy harcerski obóz. Może 
właśnie tam dopiero poznałem 
harcerstwo, inne niż to dawne 
i inne niż to, które ma dopiero 
odżyć tamtą dawnością. Ale 
i ono dawało mi radość pierw- 
szych przyjaźni, prawdziwego 
biwaku, wycieczek, układania 
wlasnego zielnika, pierwszego 


ogniska, wspólnych gier i za- 
baw. To po tamtych cieplickich 
dniach pozostała mi mała czer- 
wona książeczka harcerska, ja- 
kieś notatki i kilka zdjęć... 

| wspomnienie szeptów 
o „rewolucji” w Poznaniu, 
w mieście do którego od wrześ- 
nia miałem się właśnie przepro- 
wadzić... 


Po letniej burzy poznańskie- 
go czerwca musiała jeszcze 
przyjść razem z powrotem Wła- 
dysława Gomułki jesienna bu- 
rza Października, historycznego 
roku 1956. | kolejne burze kolej- 
nych trudnych lat... 


'Nasze „,Spotkania z historią” 
przypominają fakty, rekonstru- 
ują atmosferę, przywołują tych, 
którzy zostawili nam swój har- 
cerski spadek. Chciałbym, by 
z Waszych pytań, wątpliwości 
i poszukiwań, z Waszych uzu- 
pełnień i sprostowań, z Wa- 
szych zainteresowań i fascynacji 
powstawały dalsze, coraz to no- 
we spotkania. Czekam więc na 
listy adresowane do naszych 
„Spotkań z historią”. 


JAROSŁAW LISIECKI 


ledyś mówiło się o tych ludziach: 

fantaron, łgarz, fantasta, Tak na- 

prawdę byli nieszkodliwi, bawili to- 
warzystwo w każdych okolicznościach 
gawędząc o zdarzeniach tak nieprawdo- 
podobnych, że powiedzieć o nich „kła- 
mstwo” byłoby grubym nietaktem. Ta 
inna, tworzona przez nich rzeczywistość 
niewielki miała związek z realiami dnia 
codziennego, co więcej, nie służyła na- 
ciąganiu słuchaczy czy osiąganiu ja- 
kichś dorażnych celów opowiadacza. 


Myślałem, że wyginęli w drodze ewo- 
lucji, że ich „prawie szlachetna sztuka” 
skończyła się bezpowrotnie. A jednak... 


Wkroczył do mieszkania zdecydowa- 
nie, poprzedzony ostrym stukaniem 
w drzwi. Czamy mundur, okrągła czape- 
czka bez daszka, potężna kula żelazna na 
kawałku postronka — słowem najpraw- 
dziwszy kominiarz. — Lokator? — zapytał 
chytrze. — Licencjonowany — odpowie- 
działem z lękiem w oczach. — Nie szkodzi 
— odpalił — i tak przeprowadzimy wizję. 


Bum! Parokilowa kula ląduje na pod- 
łodze pokoju. Ciężkie buciory z wrodzo- 
nym wdziękiem i bezceremonialnością 
stają na krześle, ich właściciel zagląda 
w otwór wentylacyjny. — No dobrze, 
sprawuje się — słyszę. — A czemu kratka 
taka brudna? No, teraz jakoś ujdzie... 
ciach, kawał wygonionej szczotką sadzy 
wyfruwa z kanału i ląduje pod oknem. 

Za resztę pomieszczeń otrzymałem 


Kiedy był młody śniły mu się gw 


same dwóje. Ciąglo coś było nio tak 
ponieważ nie odróżniam szybra odwa 
serklapy do dzisiaj nie wiem o co szło. 
Gość zażądał kawy, rozsiadł się wygod- 
nie, wyciągnął z kioszeni kartę z mnós- 
twem rubryk. = O, tu, widzicio, zaraz wos 
wpiszę i będzie po zawodach. Mandacik, 
ostrzeżenie, pismo z administracji I jos- 
teście zaklopsowani na amen. Tylko boz 
protestów. Mam szwagra w kontroli i sią 
was nie bojęl... 


Zaciekawiło mnie to stwiordzenio, 
a nawet prawdę powiedziawszy — zalm- 
ponowało mi. Ze szwagrem na ustach 
w lepsze jutro, pozbawione niesfornych 
lokatorów... Tego nie mógł wymyślić 
byle kto! Nastawiłem wodę na drugą 
kawę, dla pewności jeszcze raz ułapiłom 
guzik (na szczęście) i zacząłem powoli 
rozpytywać. A co to jest szyber, a jak się 
chodzi po dachach i czy kominiarze lu- 
bią kawały bardziej niż na przykład hy- 
draulicy. | dziś wiem to ponad wszelką 
wątpliwość — świat kominiarzy jest naj- 
wspanialszy na świecie, a zdolności nie- 
których jego przedstawicieli przewyż- 
szają wszystko, co się da przewyższyć. 
Jak hutniczy komin mój nawet najbar- 
dziej zadarty nos. 


— Wyobraź pan sobie profesora. Mą- 
dry niby, swój rozum ma, przyjmuje 
mnie jak lorda. Miękki fotel, gadka 
szmatka. A potem mi mówi, że kominia- 
rstwo to nie jest sztuka, tylko rzemiosło. 
Och ty, myślę sobie, to ja ci pokażę 


iazdy. Duże, czerwone, tajemnicze... 


Daleko, na rodzinnej Wileńszczyżnie, myślał wiele o tym dlaczego Ziemia jest 
okrągła i krąży wokół Słońca. Nie przypomina sobie, żeby już wówczas 
słyszał cokolwiek o galaktykach, latach świetlnych i czarnych dziurach. Była 


tylko ciekawość, niejasne przeczucie. 


Ale czego? Spełnienia mglistych mło- 


dzieńczych marzeń o poznaniu Wszechświata? 


ASTRONOM 


z ulicy Kościuszki 


ziś nie ma chyba w Szczecinku czło- 

wieka cieszącego się większą popu- 

larnością od Adama Giedrysa — 
krawca z zawodu i astronoma zzamiłowa- 
nia. Przez obserwatorium, salę projekcyj- 
ną i ciasny kantorek na poddaszu, gdzie 
zgromadził podręczną biblioteczkę, prze- 
winęły się w ciągu minionych dwudziestu 
lat setki miłośników wiedzy o Wszech- 
świecie i — bez żadnej blagi — tysiące 
zwiedzających: mieszkańców miasta 
i okolic, turystów z całej Polski. 


Skąd u zawodowego krawca, którego 
tabliczka wisi tuż pod większą informacją 
o obserwatorium, wzięła się pasja obser- 
wowania nieba, sztucznych satelitów, po- 
znawania Wszechświata, który — jak wy- 
zna w chwilach zadumy — „żeby zrozu- 
mieć, trzeba poznać samego siebie”? Dla 
mnie wyznanie to jest zaskakujące. Oto 
w 1953 roku pan Adam zachorował ciężko 
na nerki. Gdy przed operacją ważyły się 
losy jego życia, poprzysiągł sobie, że jeśli 
przeżyje zajmie się jakąś dziedziną wie- 
dzy. Pytania z lat młodości domagały się 
odpowiedzi, postanowił więc zgłębiać ta- 
jemnice astronomii. 


Budowa obserwatorium pochłonęła 
bez pracowitego krawca, któremu 
w zamian za uszyte garnitury klienci wy- 
konywali różne detale, potrzebne do zbu- 
dowania teleskopu i lunety. Jeden posta- 
rał się o wielką rurę o ustalonych parame- 
trach, drugi wywiercił potrzebne otwory, 
ktoś inny pospawał co potrzeba, wykonał 
ciężki statyw... 


Patrząc z perspektywy minionego cza- 
su, Adam Giedrys 
znalazł w sobie tyle siły, żeby przełamać 
opór administracji i uzyskać zgodę na 
zaadaptowanie strychu kamienicy. Mówi, 
że znajdował się wtedy w stanie jakiegoś 
„natchnienia”, Przez cały czas pracował 


EE 


RE RZA ' zawodowo, ca dawała 
środki potrze e na bui owę obserwato- 


już nie wie, jak 


rium, czytał wszystkie dostępne książki 
z dziedziny astronomii i kosmonautyki. 


Adam Giedrys, jako sekretarz szczeciń- 
skiego oddziału Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii, przez wiele lat 
prowadził kółko astronomiczne. | chociaż 
w przewodniku o Szczecinku można prze- 
czytać o PTMA przy ulicy Kościuszki 10, 
kierowanym przez astronoma-samouka, 
to jednak z Towarzystwem dawno zerwał. 
Zaczęły się — zdaniem mojego rozmówcy 
— „różne trudności”. Może przyczyną była 
zwykła zazdrość? Postanowił wtedy sa- 
modzielnie prowadzić koło astronomicz- 
ne — składające się średnio ze stu osób: 
uczniów szkół podstawówych i średnich, 
studentów i osób pracujących — zupełnie 
prywatnie, bez niczyjej pomocy. 


W latach siedemdziesiątych do kantor- 
ka na poddaszu zaczęły napływac zapro- 
szenia na międzynarodowe kongresy. 


" — WHolandii, Stanach Zjednoczonych, 
RFN, Jugosławii, Grecji, ostatnio w Japo- 
nii — o czym informuje plakat kongresowy 
zawieszony z braku miejsca na... suficie. 
Z tych kongresów przywozi referaty, które 
tłumaczy później wspólnie zuczestnikami 


spotkań, żeby nie pozostać w tyle, rozwi- - 


jać się, iść naprzód... 

— Najbardziej się boję, żeby nie za- 
przestać twórczo myśleć — mówi Adam 
Giedrys. — Nauka robi wielkie postępy. 
Nie wiem czy za nią nadążę i jak długo... 


Żeby nie zostać w tyle, sprostać coraz 
większym wymogom potrzebna jest kon- 
centracja i wewnętrzny spokój. Adam 

-Giedrys mówi, że nauczył się „wyzwalać 
z odczucia zewnętrznego "... Jest: to taki 
stan psychiczny, kiedy nie czuje.ciężaru 
własnego ciała, słyszy jedynie-pracę ser- 
ca. Wówczas, — jak to określa — w jego 
osobie powstaje ogromna przestrzeń 


mi zy ja. psyci liczny mi fizycznym: 
- Naóraj wią, że jest to ćwiczenie 


sztuką! | wstawiam mu w komin kawa 
łek utrąconej szyjki od butalki. Po trzoch 
dniach łapie mnie ten naukowiec, na 
ulicy. Mistrzu, mówi, zrób coś, bo mi 
w kominie wyje jak potępioniac. A od 
wołasz pan to rzemiosło? Odwołał. To ja 
mu hop, szkło pod nos. Sztuka? - pytam. 
| przyznał się. Na nas, panie, nie ma 
mocnych 


Albo samochody. Mówi mi kolega: 
jechałem wczoraj stówą przez miasto. 
Pewnie myślał, że jak ja kominiarz, to się 
na tym nie znam. A ja się, panie, znam 
i to lepiej jak Zasada. Wsadziłem tego 
kolegę do swojego wozu, grzeję stówą 
i pytam czy tak było. Mówi, że wtedy to 
chyba szybciej. To ja bach — sto pięć- 
dziesiąt. Facet się zrobił miękki, ale nic 
nie gada. To ja w zakręt sto osiemdzie- 
siąt. Poprosił o litość i zaczął coś o żonie 
i dzieciach. Milicja cię, złapie, mówi. Ale 
ja się nie boję, mam szwagra w kon- 
troli... 


Patrzałem na mojego gościa z niekła- 


jogi; ale to moje własne odkrycie, dalekie 
od cudzych wskazówek i książkowych za- 
leceń dodaje po chwili 


Mam wrażenie, że nie najmłodszy już 
astronom usiłuje jak gdyby zatrzymać 
czas. Właśnie teraz, gdy już osiągnął we- 
wnętrzny spokój, a nadal czuje potrzebę 
zrozumienia ciągle nieznanych praw na- 
tury. Rezultatem tej usilnej pracy nad so- 
bą jest... zdrowie. Od wielu lat nie choruje, 
nie wie co to ból głowy i nerwy. Chociaż 
„wyzwolenie z odczucia zewnętrznego” 
nie może trwać jednorazowo dłużej niż 
godzinę, daje wiele. Uspokaja, pozwala 
zapanować nad zmęczeniem, osiągnąć 
wysoki stopien koncentracji. 


Poznaniu Wszechświata służą filmy 
sprowadzane do Szczecinka z kraju i żza- 
granicy, wyświetlane... na strychu, w zbu- 
dowanej przed kilkoma laty sali projekcyj- 
nej. Można tam obejrzeć także kolorowe 
zdjęcia przedstawiające astronautów: 
Duke'a i Young'a podczas prób naziem- 
nych przed wyprawą w Kosmos Apolla 
16. Przygotowania kosmonautów do lotu 
obserwował Adam Giedrys już w 1972 r., 
kiedy to Amerykanie przysłali zaproszenie 
do Houston. 


Życie w małym miasteczku, nawet 
średnim — takim jak Szczecinek — płynie 
powoli. 


manym podziwom. Był wcialoną olok 
wencją, czarom Ii wdziąkiam. Jakżo pros 
to wytłumaczył mi działanie szybra! Jak 
przekonywająco wyjaśnił bezsons do 
ścigniącia go na szosie! Zazdrościłom 
mu podniobnych przygód, tych roman 
tycznych wspinaczak ku gwiazdom, tych 
walk z przestrzenią, toj wawnątrznaj mo 
cy. Czyż ja — myślałam = niamrawo po 
ruszając piórem kiedykolwiek będą 
mógł wspiąć sią tak wysoko w doskona 
łość? Po stokroć nie! 


Ocknąłem się z letargu upojnych wizji 
podrzucony trzaśnięciem drzwi wyjścio- 
wych. Kominiarza już nie było. Nie zdą- 
żyłem zapytać o najważniejsze: jak to 
jest naprawdę z tym szwagrem w kon- 
troli. Może zdołałbym namówić swoje- 
go na zmianę pracy 


Potem  opowiedziałem historyjkę 
o mym gościu pewnemu niezmiernie 
rozsądnemu znajomemu. Jak on się 
zdenerwował|... Wyrzucić za drzwi, po- 
skarżyć w cechu kominiarzy, napisać 


Dla przyjezdnych największą atrakcją 
są jeziora, spacery śródmiejskim depta- 
kiem i zieloną promenadą wzdłuż jeziora 
Trzesiecko. Stałym mieszkańcom, zwłasz- 
cza młodzieży, nie wystarcza ani sama 
nauka, ani chodzenie do kina i kawiarni. 
Dla Krzysztofa Graczyka — wieloletniego 
uczestnika spotkań astronomicznych — 
a także dla kilkudziesięciu jego kolegów 
szczecineckie „instytucje kulturalne” nie 
stanowią żadnej alternatywy wobec spot- 
kań w obserwatorium na poddaszu, wo- 
bec wciąż nie zaspokojonych chęci pozna- 
nia. Poszybowania w międzygwiezdnej 
przestrzeni, zaobserwowania chwili za- 
ćmienia Słońca, dla młodszych — zbudo- 
wania własnej lunetki. 


Krzysztof z dumą pokazuje obserwato- 
rium, w którym spędził wiele nocy, pod- 
glądając niebo. Opowiada o wystawie 
gruntu księżycowego zorganizowanej 
przez Adama Giedrysa w Szczecinku, w 
1976 roku. Próbka gruntu, pobranego 
przez astronautów na Księżycu podczas 
pamiętnej wyprawy w 1969 roku, ubez- 
pieczona przez Amerykanów na sumę 
dwóch milionów dolarów, dostępna była 
przez kilka tygodni w Domu Kultury 
w Szczecinku! Mógł ją każdy obejrzeć 
z bliska 

— Gdybym nie współpracował z mło- 
dzieżą, nie wiedziałbym czy jestem po- 


Adam Giedrys — krawiec-astronom najlepiej czuje się w towarzystwie młodzieży 


zażalania do administracji - powtarzał 
po kilka razy w każdym zdaniu. Jak moż 
na było zawodowemu kłamcy poświę 

cić tyle czasu i daficytowej kawy? Roz- 
pądzał sią w świętym i pewnie trochę 
słusznym oburzaniu coraz bardziej. 
| o dziwo — bazsensowne opowieści ko- 
miniarza zdały mi się wówczas czymś 
jakże przyjemnym, godnym obrony, za 

bawnym. Rozsądek — myślałem — tak, 
dobra rzecz, ale czy aby zawsze? Czy ca- 
łe życie można spędzić w sposób wyłą- 
cznie mądry, opowiadając to tylko, co 
zdarzyło sią naprawdą, bojąc się przepi- 
sów, przekraczając jezdnię w wyznaczo 

nych miejscach i nie zanieczyszczając 
środowiska ani odrobinę? 


Oczywiście wymyśliłem sobie potem 
teorię: dobrze jest na pięciu rozsądnych 
spotkać jednego fantastę, półłgarza lub 
ćwierćfanfarona. Mnie by takie propo- 
zycje całkiem odpowiadały. 


MAREK ZARĘBSKI 


. 
trzebny, czułbym się wyrzucony poza na- 
wias społeczeństwa — pada kolejne wy- 
znanie 


Okazuje się, że dla astronoma niezwy- 
kle ważny jest kontakt z ludźmi, z ucznia- 
mi. Więc dla mieszkańców miasta Giedry- 
sowe kółko astronomiczne przygotowuje 
kolejne seminarium astronomiczne. Przy- 
jadą naukowcy z Warszawy, Torunia. 
A Piotrek — uczeń szkoły podstawowej — 
czyta przygotowany na seminarium refe- 
rat „o układach dynamicznych na przy- 
kładzie planet ziemskich”. Mistrz słucha, 
uważnie, wyjaśnia, potakuje... 


Oglądam dyplom przyznany Adamowi 
Giedrysowi za zajęcie Il miejsca w ogólno- 
polskim konkursie upowszechniania wie- 
dzy, przeglądam księgę pamiątkową z set- 
kami dedykacji — również Mirosława Her- 
maszewskiego. W ciasnym kantorku na 
poddaszu, w asyście Giedrysowych cze- 
ladników dopełnia się filozoficzne i życio- 
we credo mistrza 


— Robię codziennie bilans wydarzeń 
mojego życia — mówi przy pożegnaniu. — 
Nadal szyję bardzo dużo. Zarabiam w ten 
sposób na życie. Ale podczas pracy nieu- 
stannie myślę o astronomii i o sobie — 
o swoim ja psychicznym... 


TOMASZ ŁAWECKI 


Podróże 
do miejsc 
niezwykłych 


R az wczesną wiosną dzieci za- 
r chorowały. Dom razem znimi. 
Kołysał się, huśtał. Staczał się 
z niebotycznych gór i spadał z łoskotem 
w czeluście. Rozłupywał się na kawałki. 
Tańczył opętaną galopkę, tupiąc i wrzesz- 
cząc. Dom, w którym urodziliśmy się 


wszyscy, a w którym nikt z nas nie 
umrze.” 


Obraz tajemniczego świata lat dziecińs- 
twa Marii Dąbrowskiej — nakreślony w to- 
nie wspomnień „Nasz dom'* — powraca 
wielokrotnie w jej twórczości. Do Russo- 
wa przenosimy się myślą, kiedy czytamy 
„śmiech dzieciństwa”, „Ludzi stamtąd” 
czy wreszcie „Noce dnie”. A jak wygląda 
Russów dziś, po kilkudziesięciu latach 
dzielących nas od chwili, gdy podczas 
pożogi wojennej w 1914 roku Maria Dąb- 
rowska przyjechała tu wraz z matką z Kali- 
sza, aby wynająć zaprzęg konny na dalszą 
drogę? 


W królestwie 
sześciu stawów 


Wieś leży dziś znacznie bliżej granic 
stolicy województwa, ponieważ willowa 
dzielnica Kalisza rozrasta się w tym właś- 
nie kierunku. Z pól wokół Russowa zje- 
żdżają zapełnione ziemniakami, burakami 
cukrowymi ciągniki, których zawartość 
»rzeładowywana jest następnie na wago- 
ny kolejowe. Na miejscu dawnych czwo- 
raków zbudowali russowscy gospodarze 
nowe murowane domy, a ich dzieci dojeż- 
dżają skuterami do oddalonej o zaledwie 
kilkaset metrów szkoły. Nie, dzisiejszy 
Serbinów z „Nocy i dni” to już zupełnie 
inna wieś, mimo że mieszkają w niej nadal 


rodziny Klimeckich, Bogusiaków i Żarnec- 
kich, a sklep — dawna karczma Chojnac- 
kiego — został rozebrany niespełna dwa 
lata temu. 


Wprawdzie sam Russów zmienił się nie 
do poznania, ale dom Marii Szumskiej 
(późniejszej Dąbrowskiej), ocalał. Mieści 
się tu Oddział Muzeum Okręgowego Zie- 
mi Kaliskiei, poświecony pisarce 


Wyobrażam sobie, jak pośród starych 
drzew i sześciu stawów harcowała piątka 
dzieci (Maria miała czwórkę rodzeństwa), 
jak musiało tu być gwarno i wesoło. Dziś 
w obrębie parku należącego do Muzeum 
znajdują się cztery stawy. Z pozostałych 
dwóch. jeden został zasypany, a drugi 
znalazł się poza parkiem. Pozostał jednak 
staw największy i najważniejszy — ten 
z wysepką na środku, na którą kiedyś 
Maria przechodziła przez drewniany, la- 
kierowany mostek. Co czytała? Czy już 
wtedy na początku XX stulecia, docierały 
do Russowa utwory młodopolskich mis- 
trzów: Przybyszewskiego, Wyspiańskie- 
go, Kasprawicza? Naszych wątpliwości 
nie rozproszą, zawieszone w panieńskim 
pokoiku Marii na piętrze, fotografie Bogu- 
miła i Barbary, czyli jej rodziców — Ludo 
miry i Józefa Szumskich. 


Russowski dwórek ma dziś zapewne 
niewiele wspólnego z domem dziecińs- 
twa pisarki. W 1909 roku Szumscy prze- 
nieśli się do pobliskiego Poklękowa. Póź- 
niej dom przechodził różne koleje losu; 
zmieniał kilkakrotnie właścicieli. Po ostat 
niej wojnie mieściła się w nim szkoła 
podstawowa. Odbudowany i znacznie po: 
większony zamieniony został w 1971 roku 
na Muzeum 


Wprawdzie sam Russów zmienił się nie do poznania, ale dom pisarki ocalał 


Odwiedziny 
po latach 


Jeszcze dziś można w Russowie usły- 
szeć o niezwykłym spotkaniu pisarki 
z mieszkańcami wsi. 

— Dąbrowska przyjechała do Russowa 
po 44 latach rlieobecności, 1 czerwca 1958 
roku — wspomina emerytowana nauczy- 
cielka miejscowej szkoły, pani Aleksandra 
Jarczakowa. Pisarka nie chciała nadawać 
odwiedzinom oficjalnego charakteru. Ale 
póomieważ napisała o swych zamiarach 


nia bandosów, gdzie odbywała się zaba- 
wa. Poznawała dzieci po zapamiętanej 
urodzie rodziców, pytała o dziadków. Ale 
na honorowym fotelu, przybranym przez 
uczniów kwiatami, nie chciała usiąść. Po 
spotkaniu dzieci mówiły, że pisarka była 
bardzo serdeczna i skromna. W kronice 
szkolnej pozostał do dziś wpis: „Szkole 
swojej wsi rodzinnej wpisuję się na pa- 
miątkę — Maria Dąbrowska”. 

Odwiedziny miały jeszcze jedną, dla 
pisarki mniej przyjemną stronę. Zaskoczył 
ją widok opuszczonego i zdewastowane- 
go domu rodzinnego, którego początko- 
wo nie mogła poznać. Z okien pokoiku na 


e u koleżance z lat 

Łucji Fulde która wiade- 

ść przekazała do R owa w dniu 
przyjazdu zeb! i sadzińcu szkoły 


wiele osób dni pi 

usłyszeć sławną pisarkę, inni przyszli 
ponieważ byli jej rówieśnikami i kolegami 
z dzieciństwa, bohaterami opowiadań 

powieści, cz! > nawet o nie zmienio 
nych nazwiskach. Maria Dąbrowska prze 
żyła chwile wzruszenia, oszołomienia 
jak to później określiła w liście do Łucji 
Fulde. Nie spodziewała się takiego zgro 
madzenia osób i powitania. Dzieci zaśpie 
wały kilka ludowych piosenek, zainsceni 
zowały też niektóre fragmenty jej 


utworów 


Najciekawsze było spotkanie z miesz 
kańcami wsi. Pisarka poznała Klimeckie- 
go. Spytała, czy pamięta jak przypinał jej 
tyżwy na stawie? Przypomniała również 
swej rówieśniczce — pani Szemanderowej 
— iak to zaglądały przez okno do mieszka- 


gorze z nostalgią przyglądała się stawom 
| — jak opowiada pani Jarczakowa — głoś- 
no wspominała chwile spędzone na czy- 
taniu książek w niezwykłym miejscu — na 
wysepce 


W Kaliszu 
jak w Kalińcu 


W „Przygodach człowieka myślącego” 
Maria Dąbrowska pisała: „,... Kalisz śred- 
niowieczny i książęcy, sławny z najliberal- 
niejszego na ówczesnym świecie statutu 
swojej gminy żydowskiej, potem z wielu 
innych rzeczy. Kalisz prześliczny, pełen 
odwiecznych kościołów i kamieniczek, 
przepleciony Prosną, jej kanałami i odga 
tęzieniami” 


Miastu młodości poświęciła pisarka we 
wcześniejszej powieści znacznie więcej 
miejsca. Po rozszywowaniu prawdziwych 
nazw ówczesnych ulic i ich dzisiejszych 


odpowiedników „Noce i dnie”, podobnie 
jak „Lalka” Prusa i „Ziemia obiecana” 
Reymonta posłużą nam jako interesujący 
przewodnik po Kaliszu — powieściowym 
Kalińcu. 


Kilkadziesiąt lat minęło od czasów, gdy 
Niechcicowie skręcili powozem w Dziado- 
we Przedmieście, czyli ulicę Babiną, która 
podobnie jak i nazwa, przetrwała do dziś. 
Wprawdzie od wydarzeń z czasów pierw- 
szej wojny światowej miasto bardzo 
ucierpiało, lecz jednak zachowało swój 
osobliwy charakter. 


Jak dawniej przez Kalisz przepływa 
Prosna, a po jej obu stronach topole iwie- 
rzby łączą się niemal konarami, co spra- 
wia wrażenie naturalnego tunelu nad wo- 
dami rzeki. Wielkie drzewa są siedliskiem 
niezliczonej liczby,ptaków, urządzających 
wieczorami taki koncert, że mimo woli 
przypominają się sceny z filmu Hitchcoc- 
ka „Ptaki”. A przez wąski kamienny mos- 
tek na Prośnie, po którym tak lubiła prze- 
chadzać się Agnisia, pędzą teraz w po- 
śpiechu kaliszanie, aby dalej, już nieco 
spokojniej, rozejść się po starej części 
miasta 


Przy Głównym Rynku 10, na ścianie 
kamienicy, w której mieścił się sklep Os- 
trzeńskich, pod napisem „Zdobią nas; 
gród” umieszczono płaskorzeźby czwórki 
wybitnych kaliszan: Adama Asnyka, Marii 
Konopnickiej, Stefana Rogozińskiego 
i Marii Dąbrowskiej. Niedaleko stąd, na 
środku placu Św. Józefa, bije fontanna. 
W tym miejscu była dawniej studnia 
z czystą wodą. Dlatego w okolicy placu 
pani Barbara chciała koniecznie kupić 
dom. 


Miejsc i budowli wymienionych w po. 
wieści jest znacznie więcej. Pozostały koś- 
cioły, klasycystyczne gmachy projekto 
wane przez Sylwestra Szpilowskiego, 
planty wzdłuż ulicy Babinej. A także ka 
mienica przy ulicy Kościuszki 9, do której 
przeniosła się szkoła Semadeniowej. Tu 
przez rok pracowała jako nauczycielka 
Maria Szumska. Natomiast po drugiej 
stronie ulicy stoi klasycystyczny budynek 
dzisiejszego liceum — dawniej Gimnazjum 
Realnego, gdzie rozpoczął się opisany 
w „Nocach i dniach” strajk szkolny. Kalisz 
powieści Marii Dąbrowskiej to również 
osiedle Kaliniec, ulica Serbinowska, ka- 
wiarnia Bogumiła i Barbary... 


TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. K. Adamowski i archiwum 


Najtrudniej 
ocalić kamień 


Koło Dworu Artusa zebrało się sporo 
młodzieży. Przewodnik opowiada o kole- 
jach losu tej kupieckiej kamienicy. Mówi 
również o tym, że po wojnie została ona 
prawie całkowicie odbudowana qr taraz 
natomiast prowadzone są prace konser- 
watorskie poszczególnych wnętrz tego 
klejnotu architektury gdańskiej. Podobny 
los spotkał prawie wszystkie kamieniczki 
na Oługim Targu, Mariackiej i innych uli- 
cach Starego Miasta. Zniszczone w-czasie 


wych. W wielu z nich można zauważyć 
stare „kawałki”, części sztukaterii, XVIi- 
wieczne cegły, znalezione przez miesz- 
kańców miasta w gruzach po wojnie 
Teraz, po 40 latach, Pracownie Konser- 
wacji Zabytków przeprowadzają od CZASU 
do czasu remonty wnętrz lub kosrnetykę 


eiewacji. Zdarzają się jednak do dziś 
obiekty, które trzeba całkowicie zrekons- 
truować np. Wyspa Spichrzów czy Katow- 
nia. Tutaj konserwatorzy mają pełne ręce 
pracy — solidnej, dokładnej. Na stare 
obiekty działają niszcząco przede wszyst- 
kim czynniki atmosferyczne, ale także za- 
nieczyszczone powietrze. W takich wa- 
runkach nawet najtwardszy kamień kru- 
szeje. A przywrócenia do życia kamien- 
nych dzieł sztuki okazało się w praktyce 
najtrudniejszym zadaniem. Do tej pory 
nie wyprodukowano idealnego środka za- 
bezpieczającego tę substancję. Wynale- 
zienie bowiem odpowiedniego związku 
chemicznego jest kwestią kilku, a nawet 
kilkunastu lat — w tym wypadku nie może 
być mowy o metodzie prób i błędów, gdyż 
straty byłyby nie do naprawienia. 

Nie ma taż stuprocentowo skutecznej 


metody konserwacji elewacji budynków 
Dlatego też specjaliści w tej dziedzinie 
najczęściej stoją na drewnianych ruszto 
waniach z pędzelkiem i małą kielnią, by 
załatać i pomalować nawet najmniejszą 
dziurkę. Czasami jedną kamieniczkę, np. 
taką jak ta na zdjęciu, odnawia się kilka 
miesięcy 


— Gdańskie PKZ-y borykają się z trud- 
nościami kadrowymi — stwierdza dyr.d/s 
naukowo-konserwatorskich mgr Romu- 
aid Chomicz — brakuje po prostu dobrych 
rzemieślników: cieśli, dekarzy, pozłotni- 
ków, stolarzy. Są to już dzisiaj zawody 
zanikające, czasami cała wiedza przekazy- 
wana jest z ojca na syna. Ale są również 
szkoły, zazwyczaj zespoły szkół budowla- 
nych lub licea ceramiczne, w których moż- 
na zdobyć podstawowe wiadomości z za- 
kresu konserwacji. Jednak by być dobrym 
rzemieślnikiem-artystą, trzeba mieć „zło- 
tą rączkę” i odpowiednie zainteresowania 
architekturą, sztuką. Pracy dla dobrych 
fachowców z pewnością nie zabraknie. 
Gdańskie PKZ-y zapraszają, zostało jesz- 
cze wiele do zrobienia... (in) 


Fot. Joanna Nawratil 
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ochodzi godzina 15, na boisku przed 
Dzeorza Szkołą Gminną w Ciechan- 

kach Łańcuchowskich zbierają się 
mieszkańcy wsi. Władze gminne, przed- 
stawiciele ZSL-u, instruktorzy harcerscy, 
harcerze. Ci ostatni, ubrani w kolorowe 
stroje ludowe, są chyba najbardziej po- 
denerwowani. Zerkają na swoje dożynko- 
we dzieło, na rodziców, sąsiadów. Co też 
oni powiedzą o naszych występach. 
Q tym naszym dożynkowym święcie. 

— Teresa, popraw wieniec! - woła Ewa. 

— Marzena, goń po naszkoszykz plona- 
mi! Nie zapomnij tylko o jabłkachl 

- Żeby tylko dobrze wypadło — wzdy- 
cha główna organizatorka dzisiejszej 
imprezy. 

— Zbyszek, na pewno nie pomylisz się? 

— Jurek, gdzieś ty znowu wsadził wore- 
czki z maka i sola? 

Ewa, organizatorka tegorocznych aoży- 
nek harcerskich, jest najbardziej zdener- 
wowana. Jest odpowiedzialna za wszyst- 
ko. Wszędzie zagląda, ciągle coś popra- 
wia. Chciałaby, żeby wypadło jak najle- 
piej. To taki swoisty egzamin. 

— Wie pani, to dla nas ogromnie ważna 
impreza. Sami ją przygotowaliśmy. Po- 
stanowiliśmy właśnie tą imprezą wskrze- 
sić zapomniane już dożynkowe tradycje 
wsi. Wstyd się przyznać, ale te maluchy 
z pierwszych klas, chociaż mieszkają i wy- 
chowują się na wsi, to tak naprawdę nie 
bardzo wiedzą, co to są dożynki. Znają je 
tylko z opowiadań i obrazków z telewizji. 
Kiedy w lipcu na pierwszej zbiórce zastę- 
pu Nieobozowej Akcji Letniej przyszło 
nam ułożyć plan pracy, nie bardzo wie- 
dzieliśmy co mamy robić. O codziennych 
spotkaniach nie mogliśmy nawet marzyć. 
A jakoś te wakacje spędzić trzeba. A przy 
tym fajnie, wesoło i pożytecznie. A wiado- 
mo, co latem na wsi można robić. Jedynie 
praca w polu, w ogrodzie i w sadzie. 
Postanowiliśmy przez te dwa miesiące 
dotrzeć do wszystkich mieszkańców wsi, 
wciągnąć ich w nasze sprawy, pokazać, że 
we wsi są harcerze. Bo jakoś tak od kilku 


lat się układało, że nic się u nas nio działo, 


Każdy widział tylko własna podwórko I nic 
poza tvm. 


ilka minut po 15 z podwórka naprze- 

ciwko szkoły wyrusza barwny dożyn- 

kowy korówód na traktorach udoko- 
rowanych wiązkami, zbóż, wianuszkami 
kwiatów. Każdy chłopak i każda dziowczy- 
na trżyma w ręku koszyk z owocami i wa- 
rzywami z tegorocznych zbiorów. Rozloga 
się znana pieśń „Plon niesiemy plon 
w gospodarza dom”'.,. A plon tegoroczne- 
go lata dla harcerzy z zastępu „Parasol 
jest bardzo bogaty. : 

— Przez całe wakacje prącowaliśmy na* 
prawdę solidnie — mówi Marzena. — Naj- 
pierw zbieraliśmy truskawki na planta- 
ojach. W ciągu jednego dnia, a właściwie 
w ciągu paru godzin dziennie, nasz zastęp 
zbierał 15-20 łubianek. Pomagaliśmy nie 
tylko w gospodarstwach naszych rodzi- 
ców, także ludziom starszym, którym na- 
prawdę nie miał kto pomóc czy to przy 
żniwach, czy przy zwożeniu snopków, czy 
sianokosach. * 


Harcerki z NAL-owskich zastępów z Cie- 
chanek oprócz pracy przy żniwach włą- 
czyły się do konkursu na najpiękniejszy 
ogródek ogłoszony jeszcze wiosną przez 
tutejsze Koło Gospodyń Wiejskich. 


— Przystąpiłyśmy do tego konkursu, że- 
by było ciekawiej, żeby mieć jakiś doping 
— mówią dziewczyny z zastępu „Przepió- 
rek”. — Pracowałyśmy w ogródkach jak 
mrówki. Codziennie było coś do zrobie- 
nia: podlewanie, plewienie, podcinanie. 
Dzisiaj nasze ogródki wyglądają tak, że aż 
miło popatrzeć, a i wieś zyskała na wyglą- 
dzie, jest jakby ładniejsza i weselsza. Dba- 
łyśmy, chodziłyśmy przy tych kwiatach 
i tak pani Marcinkowej, jednej z naszych 
wspaniałych gospodyń na wsi, nie poko- 
nałyśmy. Ogródek pani Marcinkowej zdo- 
był miano najpiękniejszego, ale mamy 
nadzieję i obietnicę od niej, że wiosną 
zdradzi nam kilka swoich. tajemnic jak 
i kiedy uprawiać poszczególne gatunki 
kwiatów. 


PLON 


KZ 


orowód dożynkowy zbliża się do 
Kooy. Na ręce sołtysa harcerze skła- 
dają wykonane przez siebie wieńce 
dożynkowe, koszyki z plonami lata, 
ogromny bochen chleba upieczony z te- 
gorocznej mąki. Po tradycyjnym dzieleniu 
się chlebem i solą rozpoczyna się część 
artystyczna przygotowana głównie przez 
harcerzy, a oparta na wierszach poety 
ludowego pana Władysława Kuchty. Nie 


ry 


+ 
4 


brakuje oczywiście tańców ludowych, 
skeczów, przypowiastek humorystycz- 
nych, scenek z życia wsi 


Kiedy wieczorem opuszczamy wieś, na 
placu przed szkołą rozpoczyna się wspól- 
na harcerska zabawa. Bawią się starzy 
i młodzi tak jak bywało 20 lattemu i wszy 
scy są zadowoleni. 


— No jakoś poszło — mówi Ewa. — 


[E 


- 


W przyszłym roku będzie lepiej..A starsi 
mieszkancy wsi dodają: takiej zapawy nie 
mieliśmy już od dobrych kilkunastu lat. 
Żeby tylko na tych jednych dożynkach się 
nie skończyło i żeby harcerzom nie za- 
brakło zapału. 


DANUTA NIEDŹZWIECKA 


Fot. J. Łopuszyński 


© 


Prace konkursowe powinny mieć cha- 
rakter pełnej dokumentącji: technicznej, 
tzn. opisu usprawnienia z odpowiednimi 
ilustracjami. Należy nadsyłac je na adres 


RAWNIAMY, | 


„Młodego Technika” w terminie trzech 
miesięcy od dziś, do dnia 15.12 br. W skład 
komisji konkursowej wejdą przedstawi- 


_ ciele organizatorów konkursu. i 


ROWER” 


Zakładowy Klub Techniki i Racjonaliza- 
cji przy ZR „PREDUM-ROMET” ufundo- 
wał następujące nagrody dla zwy- 
 cięzców: 


I nagroda — 9000 zł z możli- 
wością zamiany jej na ro- 
wer sportowy „Pasat II” 

Il nagroda — 5000 zł 

Ill nagroda — 3000 zł 


Wyróżnienia — nagrody rzeczowe: 
2 wolnobiegi 5-rzędowe 
1 komplet hamulców rowerowych, 
1 komplet pedałów wyścigowych, 
2 komplety 3-częściowego oświetlenia 
rowerowego, 
2 komplety urządzeń odblaskowych. 
Komisja konkursowa zastrzega sobie 
prawo nieprzyznania nagród pieniężnych 


lub rzeczowych w wypadku nieodpowied- 
niego poziomu technicznego nadesła- 
nych prac. 

Oprócz nagród pieniężnych i rzeczo- 
wych, zostaną rozlosowane nagrody 
książkowe ufundowane przez redakcje 
„Młodego Technika” i „Świata Młodych”. 

Prace konkursowe noszące charakter 
projektów wynalazczych po odpowied- 
nim opracowaniu przez BMP, mają szan- 
se być wdrożone do produkcji przez Za- 
kłady Rowerowe  PREDOM-ROMET. 
Wszystkie prace prosimy nadsyłać na 
adres: redakcja „Młodego Technika”, ul. 
Spassowskiego 4; 00-389 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie: KONKURS RO- 
WEROWY. 


O 


Samochód o tej nazwie produkowany 
jest przez koncern Volkswagena od roku 
1975. W początkowych latach jego produ- 
kcji wytwarzany był również przez firmę 
Audi z oznaczeniem markowym jako AU- 
DI-50 (wytwórnia Audi wchodzi w skład 
koncernu Volkswagena). 


Prezentowany obecnie VOLKSWAGEN 
POLO 1,05 jest następcą tego samocho- 
du, produkowanego od roku 1975. Oficjal- 
nie zaprezentowany został w drugiej po- 
łowie 1981 roku i od tej chwili datuje się 
jego produkcja. Samochod ten w ocenie 
dziennikarzy zajmujących się problema- 
mi motoryzacji, uzyskał trzecie miejsce 
w ramach organizowanego plebiscytu na 
najlepszy samochod roku 1981/82. Jeżeli 
już wspominam o tym konkursie to do- 
dami, e pierwsze miejsce i miano samo- 
chodu roku 1981/82 uzyskał najnowszy 
produkt firmy Renault — samochód RE- 
NAULT 9, drugie miejsce przypadło 
OPLOWI ASCONY. 


VOLKSWAGEN POLO 1,05 wizualnie 
różni się od swego porzednika całkowicie 
zmienionym kształtem nadwozia. Inna 
jest ozdoba wlotu powietrza, przednie 


okrągłe reflektory umieszczone są w pros: 
tokątnych powierzchniach, przednia szy: 
ba o dużym kącie pochylenia przyczynia 
się do zmniejszenia oporu powietrza. Tyl- 
ną część nadwozia tworzy ściana, wktóroj 
umieszczone tylne okno jest nachylone 
pod bardzo małym kątem, a dolna ściana 
ustawiona nieomal pionowo. Całość togo 
układu upodabnia nadwozlo VW POLO 
1,05 do samochodu z nadwoziem typu 
kombi. 


We wnętrzu nadwozia mieści sią 5 
osób. Dostęp do niego umożliwiają pojo- 
dyncze drzwi, umieszczone po bokach, 
oraz trzecie tylne drzwi przeznaczone do 
załadunku bagażu. 


Silnik samochodu umieszczony jest 
z przodu, poprzecznie w stosunku do osi 
podłużnej pojazdu. Napęd od niego prze- 
noszony jest na koła przednie. Silnik = to 
czterosuwowa czterocylindrowa jednost- 
ka, chłodzona za pośrednictwem płynu. 
Pojemność robocza cylindrów, umiesz- 
czonych w jednej linii, wynosi 1043 cm 
sześc., moc 29 kW uzyskiwana jest przy 
stopniu sprężenia 9,5 i obrotach rzędu 
5300 na minutę. Zasilanie w mieszankę 


VOLKSVAGEN POLO 1,05 


paliwową silnika odbywa sią za pośrodni 
ctwom gaźnika typu Solox 34 PICT 


Konstrukcja nadwozia samochodu [ost 
typu samonośnago. Wszystkio koła pojaz* 
du zawioszono są nlozalożnio, przednie na 
zwrotnicach kolumnowych, tylna na wa: 
haczach wleczonych. Elomentami rosoru 
jącymi w obydwu rozwiązaniach sq sprą: 
żyny śrubowo, Układ hamulców typowy - 
czyli z przodu hamulco typu tarczowogo, 
z tyłu bębnowo. Przoniosionie napądu od- 
bywa się za pośrednictwom suchego, jad- 
notarczowogo sprzęgła | czteroprzakład- 
niowej skrzyni biegów. 


Dane wiolkościowo: długość 3655 mm, 
szerokość 1580 mm, wysokość 1355 mm, 
rozstaw osi 2335 mm, ciężar 700 kg. 


VOLKSWAGEN POLO 1,05 osiąga pręd- 
kość maksymalną 135 km/godz., przy- 
spiesza od 0 do prędkości 100 km/godz. 
w czasie 21,2 sekundy. Zużycie paliwa 
wynosi przy prędkości 90 km/godz. - 5,81. 
przy prędkości 120 km/godz. — 7,9 |, w jeź- 
dzie miejskiej również 7,9 |. 


W ramach proponowanej już wcześniej 


współpracy zwracam się do tych Czytelni 
ków, którzy posiadają fabryczne dane 
i ilustracje dotyczące wspomnianego sa 
mochodu roku 1981/82 — RENAULTA 9, 
o ich udostępnienie. Materiały te zostaną 
przeze mnie wykorzystane do opracowa- 
nia opisu tego samochodu w naszym ką- 


ciku. Oczekują wiąc na Wasze propozycje, 
piszcie jak zwykle na adres 


ZENON DUTKIEWICZ 
ul. Guliwera 2 
60-193 POZNAŃ 


Z O w e 


PIERWSZY KROK 
KU PRZYRODNICZEJ PIONIERCE 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


iałystok ma poza tym Filię Uniwersy- 
B tetu Warszawskiego, ta zaś wydział 

biologii. A wydział ma Mirosława 
Gromka, naukowca i harcerza zarazem... 

Kiedy Mirosław Gromek przystąpił do 
opracowywania programu obozu powie- 
dział sobie: wykłady, pogadanki, slajdy, 
pobyty w muzeach czy nawet wycieczki 
w teren, gdzie jednak wszystko wskazuje 
się palcem — nie są w stanie rozbudzić 
poważnych zainteresowań biologicznych, 
a i z czysto harcerskiego punktu widzeni.. 
nie są żadną atrakcją. Trzeba dać uczestni- 
kom możliwość udziału w badaniach — 
choćby tylko szkoleniowych, dydaktycz- 
nych; warto też wspomóc dorosłych nau- 
kowców, którzy takiej pomocy bardzo po- 
trzebują. 

Żeby to wszystko wypaliło, postanowio- 
no, ze kadre obozu będa stanowić pracow- 
nicy naukowi i studenci. Zaś podczas re- 
krutacji na obóz przyjęto zasadę: wyłapy- 
wać zgłoszenia tych, którzy już wcześniej 
sami próbowali robić badania. Okazało 
się, że takich nie brakuje... 

Ot, choćby Wojtek Mazur, który pasjo- 
nuje się mikrobiologią i prowadzi sam roz- 
maite badania, Wiktor Dróżdż, który w ra- 
mach olimpiady pisze pracę o roślinności 
na hałdach i w ogóle interesuje się ochro- 
ną środowiska, Kaśka Hupa, dziewczyna 
z zacięciem do badań botanicznych, czy 
wreszcie sam Krzysztof Paliga, laureat 
olimpiady biologicznej i Rektor Młodzie- 
żowej Akademii Nauk. Kiedy już listę za- 
mknięto, to się okazało, żez69 osób -59to 
biolodzy w spódnicach! A tu tymczasem 
zaplanowane zajęcia wymagały kondycji 
inierazłączyły się z ciężką fizyczną robotą. 

Wytyczali tzw. linie odłowu ssaków 
i owadów, ustawili dziesiątki pułapek, wy- 
bierali i znakowali powierzchnie do badań 
florystycznych i fitosocjologicznych. 
Żmudna robota, którą jednak prawdziwi 
uczeni też robią własnymi rękami. Tak to 
było chwilami mozolne, że kilka dziew- 
czyn chciało z obozu rejterować. Ale zo- 
stały i nie pożałowały... 


Popatrzmy, 
czego dokonali 


Botanicy mieli dokonać zdjęć fitosocjo- 
logicznych. Wiedząc o tym, kierownik wy- 
działu starszoharcerskiego, dh hm pl Jerzy 
Maliszewski jął ze skóry wychodzić, by 
zorganizować filmy. A na to druh Gromek» 
Jurek, cośty, to nieo fotograficzne zdjęcii 
chodzi! I wyjaśnił: zdjęcie fitosocjologicz- 
ne polega na tym, że się na próbnej powie- 
rzchni określa skład gatunkowy roślin, wy- 
różnia roślinę dominującą, ocenia stopień 

pokrycia powierzchni poszczególnymi ga- 
tunkami, to, czy rośliny rosną przemiesza- 


ne czy też się grupują oddzielnie itp. — 
a wszystko to się dokładnie zapisuje. 

Wzięli się więc za badanie szaty roślin- 
nej narwiańskich starorzeczy. Cała gama 
środowisk - od wody poprzez bagno po 
suchą łąkę. W związku z regulacją Narwi te 
tzw. „oczka” szybko zanikają, więc dane 
o ich przyrodzie już za parę lat będą na 
wagę złota. Przy okazji zbadali też faunę 
oczek. Cały czas robili zielniki, a przed 
namiotami zasadzili sobie dziewannę 
i świetnie im się przyjęła. 

Najwięcej chętnych garnęlo się do my- 
szołapów. Na liniach odłowu wkopywali 
wziemię plastikowe stożki co 10miobok= 
zatrzaski z przynętą. Rozstawili też żywio- 
lówki — klateczki z ziarnem owsa. Co 24 
godziny był obchód i zbieranie schwyta- 
nych ssaków. Najpierw musieli się nau- 
czyć rozpoznawać owe nornice, badylarki, 
norniki, myszy polne, ryjówki, rzęsorki. 
Trzeba było je ważyć, mierzyć, określać 
płeć, wiek itd. a wszystko skrupulatnie 
zapisywać. | rzecz fenomenalna: dziew- 
czyny nie bały się myszy! Już prędzej — 
zatrzasków, które potrafiły uchwycić za 
palec. 

Cześć złowionych osobników pojechala 
do zakladu biologii, by posłużyć do badań 


nad enzymatyką gryzoni. Prowadzi je jed- 
na zabsolwentek uczelni, będąca w kadrze 
obozu. To będzie jej praca magisterska. 

Z badania ptasiej fauny — nici. Na nicsię 
tu zdał nawet spływ Narwią, jak i wizytau p. 
Naumiuka, bajarza i miłośnika przyrody, 
u którego nawet z okien można oglądać 
tokujące wśród narwiańskich łąk batalio- 
ny. Ale to wiosną, nie w sierpniu. 

Owadziarze — o, ci mieli co robić! Z cza- 
sem łowienie owadów niektórym tak we- 
szło w krew, że robili to nieledwie przez 
sen. Oto jeden z uczestników obozu, zasy- 
piając w namiocie, ujrzał w ostatnim bly- 
sku świadomości nocnego motyla, siedzą- 
cego na lince do zasznurowywania okien- 
ka. Schwytał go i w tym momencie... za- 
snął. Rano obudził się z motylem w za- 
mkniętej dłoni i dopiero wtedy włączył go 
do zbioru. 

Owady łowili do kubeczków z glicero- 
lem, rozstawionych po 30 sztuk na każdej 
linii odłowów. Dzienne.motyle — w .siątki,. 
Nocne przywabiali lampą UV. Bywało jed-* 
nak, że owady zjawiały się bez żadnego 
przywabiania... 7 

Kiedyś przyjechała na ognisko:pani dr 
Anna Mical z UW, by wyglosić pogadankę 
o skulkach chemizacji. Tej pogadanki nie 


zdołała skończyć, bo nagle zaczęła się 
przedziwna zamieć. Obóz opadły jętki. 
Nie można było oddychać, bo dziesiątkami 
wpadały nam do nosów i ust. Musieliśmy je 
połykać. Wkrótce zasłały ziemię chyba 
z 10-centymetrową warstwą, co wyglą- 
dało jak śnieg. Ognisko zaczęło przygasac 
od tego huraganu, aż wreszcie całkiem 
zgasło. Owady siadały nam na rękach 
i składały jaja. 

Lot godowy jętki trwa zaledwie kilka” 
godzin, po czym owady giną. Trzeba wyjąt- 
kowego szczęścia, by trafić na to wido- 
wisko! 

Owadziarze nie tylko łowili, ale też 
oznaczali owady (z dokładnością do rzę- 
du), a później konserwowali je i etykieto- 
wali tworząc wcale okazały zbiór. I tu nasu- 
wa się 


dręczące pytanie 


Czy dobrze się stało, że na swym pierw- 
szym obozie młodzi biologowie zajmowali 
się uśmiercaniem żywych istot? 

- To lakt - mówi druh Gromek - że 
my, przyrodnicy, powinniśmy być prze- 
ciwnikami niszczenia życia. Jednak nauka 
nie może się całkiem bez tego obejść — 
trzeba przecież gromadzić okazy flory 
i fauny, a nawet wykorzystywaćżywe istoty 
do doświadczeń. Rzecz w tym, by robić to 
tak, żeby straty w przyrodzie były jak naj- 
mniejsze, a jak największy pożytek dla 
nauki i żeby nie narażać zwierząt na cier- 
pienie. Tego trzeba uczyć już początkują- 
cego biologa, nie zaś udawać, że w ogole 
taka działalność nie istnieje. Dotyczyło tez 
amatorów, którzy — czy nam się lo podoba 
czy nie — i tak łowią np. motyle i tworza 
kolekcje. Zamiast im tego zabraniac. ca 


jest nieskuteczne - lepiej propagowacme- , 


tody prawidłowego tworzenia kolekcji, 
przydatnych dla dydaktyki i nauki. Takie 
metody wykluczają np. odlawianie owa- 
dów chronionych. Włączenie ich do zbio- 
ru - to kompromitacja dla zbieracza! 

Zgromadzone na obozie zbiory zajęły 
sporo miejsca w samochodzie. Zaś uczest- 
nicy tak siędo całej tej roboty zapalili, że 70 
procent zgłosiło ćhęć wzięcia udziału 
w obozie za rok. I tu nasuwa się pewne 
spostrzeżenie... 

Wykonywanie zdjęć  fitosocjologicz- 
nych, inwentaryzacje, oznaczanie owa- 
dów, prowadzenie dokumentacji - to 
przecież zajęcia, którymi daleko do pusz- 


czanskiej przygody. Nawet szkolny pro- 
gram biologii wypada atrakcyjnie na ich 
tle. Tu - zagadnienia współczesnej genety- 
ki, ekologii, niezwykły świat mikroorganiz- 
mów — tam monotonne powtarzanie tych 
samych czynności na skrawku ląki czy linii 
odłowów, a później ślęczenie przy notat- 
kach i binokularze. A jednak szkolna bio- 
logia wielu nudzi, zaś owe żmudne czyn- 
ności badawcze zdołały wzbudzić zapał 
u prawie 7U osob, w większości wcale nie- 
przygotowanych do tych zajęć. Czyżby 
tu więc 


nudne przestało 
być nudne? 


Zwolennicy zmian w systemie nauczania 
nieraz postulowali, także nałamach „Świa- 
ta Młodych”: jeżeli chcemy wykształcić 
u młodych ludzi rozumienie praw przyro- 
dy, to rezygnujmy z podawania ich w ram- 
kach, wpajania na wiarę, zaniechajmy 
schematycznych doświadczeń w pracow- 
ni. Skłaniajmy uczniów do samodzielnych 
badań. Niech dociekają i rozwijają indywi- 
dualne zainteresowania, wtedy dopiero 
czegoś się nauczą. 

Szkolny schematyzm stał jednak na 
przeszkodzie realizacji tych postulatów. 
Na obozie wPloskach gdzie nie było takich 
szkolnych ograniczeń — o ich słuszności, 
można się było przekonać już po dwóch 
tygodniach. 


* 


Obóz wyłonił sporą grupę potencjal- 
nych badaczy-terenowców. Dh Gromek 
mówi, że niektórych będzie ciągnął na 
następny obóz choćby i za uszy. Już dzis 
mają propozycje pożytecznych zajęć. Och 
druhu - mówi do z-cy komendanta cho- 
rągwi, Edwarda Bielaka, wicewojewoda - 
gdybyście tak chcieli zrobić nam przysłu- 
gę! Nad górną Narwią, od Siemianów kipo 
kruszyniany, tak się rozmnożyły bobry, że 
psują zastawki na rowach melioracy jnych, 
czyniąc duże szkody. To może by tak zro- 
bić ich inwentaryzację, a może i niektóre 
połapać do klateczek... 


- Z tym lapaniem to ja bym uważał — 
oponuje Marek Grimek. = Niebezpieczna 
sprawa! 


Tymczasem dowiedzieli się, że szczupła 
garstka zoologów z Białowieży prowadzi 
badania ssaków w najdzikszej części ba- 
gien nadbiebrzańskich. Więc tam właśnie 
wyruszą za rok. Wygrają to, naczym najba- 
rdziej; im zależy: udział w prawdziwych, 
gnie tylko szkoleniowych badaniach i pio- 
nierkę w najprawdziwszej głuszy... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Rys. $, Pawel 


WARTO 
POSZUKAĆ, 
FILATELIŚCI! 


miasto, gdzie zawlosiliśmy od- 
powlodni transparont. 
Nikogo przy toj okazji nio żo- 


Jacok Szczurowski nadesłał mi ciekawy pomysł: Telewizja może 
stać sią bardzioj rozrywkowa boz żadnych zmian programowych. 
Wystarczy zmionić kształt odbiorników. Oto propozycja Jacka: Od- 


gnamy, bo wiomy z doświad: 


biorniki „Don Kichot” | „Sancho Pansa”. 


Dla upamiętnienia 600-lecia obecności ob- 
razu jasnogórskiego w klasztorze Paulinów 
w Częstochowie, Ministerstwo Łączności 
wprowadziło do obiegu serię znaczków po- 
cztowych zaprojektowanych przez R. Dudzio- 
kiego. 

Na znaczkach przedstawiono m.in. obraz 
Madonny Częstochowskiej oraz ojca Augus- 
tyna Kordeckiego (fragment obrazu z Sali 
Rycerskiej klasztoru jasnogórskiego pn. „Ob- 
reje Jasnej Góry przez Szwedów w 1655 
roku”). 

W dniu wprowadzenia znaczków do obie- 
gu w sprzedaży znalazły się również koperty 
FDC opatrzone okolicznościowym datowni- 
kiem. (kl) 


W GŁĘBINACH 
PACYFIKU 
ISTNIEJE ŻYCIE 


USA (PAP). W Oceanie Spokojnym, na 
głębokości 2.620 metrów, gdzie nie dociera 
już światło słoneczne, istnieje życie. Taką 
rewelacyjną wiadomość podali trzej naukow- 
cy amerykańscy, którzy w specjalnej niewiel- 
kiej łodzi podwodnej opuścili się ostatnio na 
te głębokości. 

W świetle reflektora widzieli oni gigantycz- 
ne ostrygi, bezbarwne kraby oraz nieznane 
gatunki wielkich ryb. (kl) 


GROBOWIEC 
Z IV WIEKU 


BUŁGARIA (PAP). Archeolodzy bułgarscy 
w czasie prac wykopaliskowych koło wsi Bab- 
wo w okręgu ruseńskim (na północy Bułgarii) 
odkryli grobowiec z IV wieku. Znajdował się 
on pod kurhanem, na głębokości 7 metrów. 
W kamiennym grobowcu znaleziono szczątki 
kości ludzkich i dwie buławy. Jak większość 
podobnych grobowców w Bułgarii, został on 
okradziony z kosztowności w pradawnych 
czasach. 

Archeolodzy uważają, że w odkrytym gro- 
.bowcu pochowany był wybitny przedstawi- 
ciel ówczesnej arystokracji. (kl) 


DRZEWO Z ERY 
PALEOZOICZNEJ 


(PAP). Mieszkańcy Wałbrzycha twierdzą, 
nie bez racji, że są w posiadaniu najstarszego 
drzewa na Dolnym Śląsku. Na dziedzińcu 
XVI-wiecznego zamku stoi potężny pień ska- 
mieniałego drzewa o długości 16m, o nazwie 
„dodoxylon”. Jest to — jak informuje wizy- 
tówka — jedyny zachowany tak dobrze w Pol- 
sce w całości okaz flory górnokarbońskiej (od 
ok. 265 do 210 min lat temu). (kl) 


Ewa Sobania narysowała mój 
portret „autostopowy”. Zapisują 
ją do Rzepklubul 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

To już tradycja! Co roku o tej 
porze uroczyście witamy na- 
szych Nowych Czytelników. 
Na rysunku zamieszczonym 
poniżej widzicie, jak odbywa 
się powitanie: wyszliśmy 
Wam na spotkanie daleko za 


czonia, że „Świat Młodych” 
czytany jest nawot przoz bar- 
dzo podstorzałych nastolat- 
ków (którzy, gdy dorosną do 
matury, narzekają, ża „ta gaze: 
ta robi sią coraz bardziaj infan- 
tylnal”). 

Pozdrawiamy przy okazji Ro- 
dziców naszych Czytalników. 
Czytają „Świat Młodych” tro- 
chę z obowiązku, żeby kontro- 
lować lekturę swych pociech, 
a trochę = żeby dowiedzieć sią 
„co jest grane” w świecie na- 
stolatków. 

Całujemy też serdecznie 
Babcie tych Czytelników, któ- 
rzy jeszcze nie umieją czytać, 
a już odczuwają głód informa- 
cji. Życie zmusza więc Babcie 
do czytania (na głos) „Świata 
Młodych”. 

NOWYCH prosimy i nama- 
wiamy: piszcie! Bardzo lu- 
bimy otrzymywać listy. Najcie- 
kawsze — drukujemy. 

Do zobaczenial 


W imieniu redakcji: 
Rzepinka, Rzep, Śmieszek 
i Krasnoludek. 


WWSK 
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i kazali mu się przyznać. Powiedział, że nie brał kuli. ; 
— Patrzyłeś w nią — powiedział ojciec. Nie powiedział: na nią. 
Powiedział: w nią. Więc rozumiał, że coś w kuli jest. 
— Patrzyłem, ale nie zabrałem. 
— Przyznaj się — powiedział ojciec. 
Nie zabrałem 


Ojciec powoli zdejmował kisyn widział, jak koniec paska 
ea się z owi wodach, wreszcie spada 
w dół i przez chwilę wisi nieruchomo, a dłoń ojca, twarda jak 
deska, spokojnie przebiera palcami, znajduje właściwe miejsce 
na skórze, środek podnosi się i zawisa. Chłopiec znów powie- 
dział, z nutą paniki, że nie zabrał. Bo nie zabrał. 

Ojciec bił go długo, a syn powtarzał, że nie zabrał kuli. l ojciec 
nie przestawał bić, a matka stała obok, patrząc. Zawsze, kiedy 
ojciec zabierał się do bicia, po pierwszym uderzeniu, jeśli była 
przy tym, chwyfała ojca za rękę. A wtedy stała obok, jej twarz nie 
wyrażała niczego, jej oczy śledziły szybkimi, zdecydowanymi 
ruchami pasek. I milczała. 

Kula znalazła się nazajutrz. Matka otwierała okno i wówczas 
rozmigotane barwy przesunęły się i runęły w dół na płyty 
chodnika, huknęło i kula rozpadła się na wiele kawałków. 
Poprzedniego dnia matka położyła ją na oknie i zapomniała 
0 tym. 

Potem mój ojciec przechodził z klasy do klasy, skończył 
szkołę zawodową i zaczął pracować, a że kuli już nie było, 
powoli zapomniał o światach. Czasem tylko myślał o niej i sądził, 


że gdyby wówczas, kiedy zginęła, miał możliwość obrony przed 
podejrzeniami, to kula by się znalazła. Może by jeszcze szukali, 
ale oni, jego rodzice, pomyśleli, że ją zabrał. Bo patrzył. Za 
szybko przestali szukać. I on też zbyt prędko przestał szukać. 
Później matka przyciskała formy i tkaniny nożycami. Były to 
ciężkie, ostre, bardzo dobre nożyce, nadające się jednak tylko 
do jednej rzeczy. Do pracy, a nie do widzenia. 

Szkoda, że przestaliśmy szukać. 

To, co teraz w autobusie dała mu córka, było małe, lekkie 
i ciepłe, ale mój ojciec odgadywał, że w środku też może być 
prawie wszystko. Dlatego trzymał to. Wiedział, że Smarkul jest 
tuż obok i stara się nie przeszkadzać, boi się, że nie dostanie 
z powrotem swojej rzeczy. Czuł tchnienie oddechu córki na 
szyi. Pomyślał, że dobrze, kiedy się ma coś takiego. Człowiek 
wtedy wierzy, bo szuka tam w środku odpowiedzi, i czasem 
zdarzy mu się zrobić coś dobrego. Taka rzecz dodaje odwagi. 
A może pomaga myśleć. 

Zwrócił się do Smarkula i zdecydowanie wcisnął mu burszty- 
nowy kształt w rękę. 

— Masz — powiedział. — Nie zgub. Może od tego zmądrzejesz. 
Waale niegłupio powiedziałaś. jak to było? 

- Że obrona...? — zaciekawił się Smarkul i wysoko podniósł 
głowę. — Ja po prostu to sobie przemyślałam. Jak się głęboko 
myśli, to... 

— Nie, nie to, chodiaż to też. Że człowiek musi mieć też trochę 
robienia czegoś innego niż powinien. 


- No — powiedział niepewnie Smarkul pokazując jednak 
subtelną minę. — To też przemyślałam. Wiem to od wieków. 


3. 


Wyobrażam sobie — bo opowiedział mi o tym Smarkul — ojca 

Piotra, zaczerwienionego i spoconego, rozparzonego, jak zry- 
wa się zza stołu i przechylony ku mojemu ojcu przez blat, 
z rozwartymi szeroko, jak do krzyku, ustami usilnie chwyta 
powietrze, a jego ręka szarpie nieistniejący węzeł krawata, 
a potem wystrzela do przodu, wskazując drzwi, i wreszcie 
bezsilnie opada. I jak opada na krzesło ojciecPiotra, jak jeszcze, 
nie patrząc na nikogo, oddycha szybko, zachłystując się. I wre- 
szcie, prosi o wodę, czyni gest zatrzymujący mojego ojca, który 
zaczął wstawać, i coś szepce. I jak mój ojciec w tych samych 
chwilach siedzi twardo naprzeciwko niego, nieruchomy, i tylko 
nabrzmiewają żyły na jego szyi. 

To stało się szybko, ale to było później. Najpierw szliśmy od 
przystanku autubusu, nakładając drogi, wąską asfaltową drogą, 
odbiegającą od tej, którą jechał autobus. Nie zdecydowałam się 
na kurzenie po wiodącej na przełaj piaszczystej, szerokiej 
ścieżce, bo nie byłam pewna, czy dobrze prowadzi. Piotr mówił, 

jak dostać się na jego działkę, ale mówił, jak dojechać, a nie, jak 
dojść. A lzy mu może do głowy, że chodzi się tam także 
piechotą. Że można tak chodzić. 
Cdn. 


O 


STRESZCZENIE: Tajemniczy NISZCZYCIEL, który chce zawładnąć całą plane- 
tą Ziemia, powoduje zorwanio mostu, LUC ORIENT i jego szef dr KALA 
z Eurocristalu — badają miejsco katastrofy. Duże stężenie dziwnej trucizny 
w wodzie, przożarto ubrania ludzi-żab, czerwony balonik — oto zagadki do 
rozwiązania, Na falę holikoptora LUC ORIENTA włącza się niespodziewanie 
tajemniczy NISZCZYCIEL... 


KAŻDY KRAJ ODDA 

MI NA RAZIE CZWA- 

RTĄ CZĘŚĆ SWOJE 
OBSZARU... 


ZWOŁAJCIE ZA- 
RAZ KONFERENCJĘ 
MIEDZYNARODOWĄ. 
JA - NISZCZYCIEL 
- PODYKTUJĘ WA- 


OGŁASZAM 605 
NETY ZIEMIA! 


DLA PLA- 
MUSTMY 


SIĘ RATOWAĆ! 


SZANOWNI ZE 
BRANI... NIESŁY= 
CHANY SZANTAŻ "NI- 
SZCZYCIELA"... 
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KTÓRY ZNISZCZĘ AŻ 
DO KOMPLETNEGO UNI- 
CESTWIENIA. 
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BEZPIECZNE! ODTRUTKI! 


DAMY LUDZIOM 
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LEKCJĘ!ALE NIE 
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URADOWANY KLOWN woła do 
dyrektora cyrku: — Znalazłem ten try 
kot, który mi zginął w zeszłym roku! 

— I gdzie był? 

— Nosiłem go cały czas pod koszulą! 


— PANIE DOKTORZE, czy ostry- 
gi są zdrowe? 

— Niech pan o to zapyta wetery 
narza... 


0Ech sonskń ) , 


falizmanź 


7 biekidezó tau 


Ą le jego głos już brzmiał z daleka i Smarkul znów wiedział, 


że czar działa, i chciałby wiedzieć, jak działa, i marzył, że 
może ojciec kiedyś to opowie, bo na pewno nie opowie 
dzisiaj. Czar działał, Smarkul zastygł tuż przy ojcu, starając się 
oddychać bezgłośnie, i zastanawiał się, czy tam, w tym miejscu, 
o którym myśli ojciec, też jest woda, czy to naprawdę wodny 
talizman — a autobus wracał. 
1 już wszyscy, którym przeznaczono spotkanie, zdążali w to 
samo miejsce, w pobliże działki Piotra. Tam powinno się wyjaś- 
nić, rozwiązać. Zdecydować. Smarkul wiedział o tym, wierzył. 


Spojrzał na mnie, ciągle przytulałam twarz do szczeliny mię- 
dzy fotelami, i powoli, bezgłośnie, tak, że musiałam odczytać 
słowa z ruchów ust, powiedział: 

— Za pół godziny go zobaczysz. 


2. 


Amulet przypomniał mojemu ojcu mieszkanie jego rodziców, 
daleko, w małym miasteczku blisko niemieckiej granicy. To był 
niewielki dom) w którym żyły cztery rodziny. Matka pracowała 
w niewielkiej wytwórni odzieży, ale szyła też w domu i papiero- 
we formy, których używała, albo kawałki materiału, często 
przyciskała kulą z lanego szkła, bardzo ciężką, w której zatopio- 
ne były bajkowe, barwne rozwirowane kształty, ni to łodygi 
nieistniejących roślin, ni to wymyślony i zastygły fragment 
nieprawdopodobnej dżungli, a czasem był to podwodny świat 
skręcany spiralnie przez głębinowe formy, a może leniwy wy- 
buch na dalekiej planecie. Często zamierał przy tej kuli iwpatry- 
wał się w nią, i widział ciągle nowe rzeczy, czasem ważył ją 
w dłoni, była chłodna, namacalna, jakby i światy w niej ukryte 
były również chłodne, namacalne i rzeczywiste i tylko należało 
znaleźć do nich wejście. Patrzył w głąb i myślał, że kiedy się 
mocno skoncentruje, kula go wchłonie i wtedy on znajdzie się 
tam, gdzie chciałby się znaleźć, kula zabierze go z nudnych 
bruków miasteczka, z zaspanych pomieszczeń, z nie przynoszą- 
cych radości nielicznych zabaw. Kiedy było źle, patrzył i dotykał 


Jej. 

Źle było zbyt często. Wojna skończyła się kilka lat wcześniej, 
żyło się biednie i wytrwale, ale a wytrwałość najbardziej może 
męczyła dziesięcioletniego chłopca, więc uciekał w kulę, w któ- 
rej wszystko się może zdarzyć. Nie tylko to, co przeczytał czy 
zobaczył w nieczęstym kinie, ale wszystko, co umiałby wymy- 
ślić, i jeszcze więcej. 

Matka odpędzała go od kuli, przestawiała ją z hałasem, jeśli 
kula leżała akurat na papierach, az miękkim, ciężkim odgłosem, 
jeśli kula spoczywała na tkaninach —i kazała robić lekcje, albo iść 
do sklepu i stać w kolejce, albo... Ale kula przyciągałai i po jakimś 
czasie matka znów zastawała go nad nią, znów ją zabierała 
i przestawiała, hałaśliwie lub miękko. I kazała coś robić. A ojciec, 
przyłapawszy chłopca na bezczynności, śsiągał pasek i groził 
laniem, a czasem, kiedy miał szczególnie ciężki dzień, gdy 
przyszło niepowodzenie, bił naprawdę. Dopiero po kilku ude- 
rzeniach ręka mu zastygła, dotyku głowy syna i odchodził 
mówiąc: żebym cię więcej nie widział z tą kulą. 

Później kula zginęła. Matka szukała jej z większym uporem, 
niż można się było spodziewać, jakby kula służyła jej nie tyłko 
jako przycisk, ale jakby i ona wida ała w niej coś, o czym nigdy 
nie mówiła. Ojciec przesunął wszystkie meble, jakby i on musiał 
mieć kule w pobliżu. Nic nie znaleźli i wtedy stanęli nad synem 


Dokończenie na str. 7 


